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PRENUMERATA wynosi w Krakowie
miesięcznie 2 kor. 50 h., kwartalnie 

7 kor. 50 h., rocznie 30 K.
za Odnoszenie do domu dopłaca się 

60 hal. miesięcznie.
Na prowincyę z jednorazową prze
syłką pocztową miesięcznie 3 K  20 h., 
kwartalnie 9 K 60 h., rocznie 38 K.
Na prowincyę z dwukrotną przesyłką 
poestową miesięcznie 8 K 90 h., kwar

talnie 11 K 70 h., rocznie 46 K.
W państwie niemieckiem kwartalnie 
12 K, w innych państwach kwartał 
nie 15 K. Zmiana adresu 40 halerzy.

Listy pieniężne, przekazy na prenu
meratę i inseraty nadsyłać należy 
franko do Administracyi „(H obu Na 
rodu“. — Prenumeratę oprócz upo 
ważnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieokiem. Reklama- 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

reoakcya nie zwraca.

Cena numeru pojedynczego
10 halerzy.

W ychodzi dw a razy dziennie.
WYDANIE POPOŁUDNIOWE,

OGŁOSZENIA (Inseraty) przyjmuje 
Komunikaty prywatne po kronice 
8COWE ogłoszenia i prenumeratę

ADRES RED: DL św. Tomasza 1. 35. 
Telefon redakcyjny Nr 190. — Telefon 

administracyi i drukarni Nr 3344. 
Ad,, tclegr.: „Glos Narodu“ Kraków.

wiersza. Nekrologi ild. po 80 halerzy od wiersza, 
ni. dla miejscowych prenumeratorów. ZAMIEJ 
Podgórzu PotUialski W Rzeszowie księgaiuia

Nad wodą i pod wodą
D w a fa k ty  now e zaszły  w  sprawie w o jn y  

walk i łodziam i podw odncm i: kanclerz Bctli-
nrann H o llw eg  ośw iadczy ł jednem u z kore
spondentów  pism am erykańskich, że N iem m oy 
nie m ogą p rzych y lić  się do w szystk ich  żądań 
A m eryk i, k tóra  dom aga się złagodzen ia  sy
stemu w a lk i łodziam i podw odncm i; praw ie 
rów nocześn ie N iem cy  i A u s tro -W ęgry  og łos iły  
jednobrzm iące noty , z zapow iedzią , iż k a żd y  
uzbro jony n iep rzy jac ie lsk i handlow iec będzie u- 
w ażany za  ok rę t w o jen n y  i w  razie  napotkania 
przez łódź podw odną u legn ie zatopieniu.

T a k  w yg ląd a  now e ogn iw o  łańcucha fak tów , 
przedstaw ia jącego  się w  zarysie jak  następuje:

N iem cy  o g ło s iły  w od y  angielsk ie za „pas 
w o jen n y '1 i zap ow ied z ia ły  na nim w a lkę ło 
dziam i podwodnem i. B yła  to  odpow iedź na. 
b lokadę w yb rzeży  n iem ieckich  prze a czw órpo- 
rozum ienie, na blolcadę zresztą nie odpow ia
dającą daw nym  przepisom  praw a m iędzynaro
dow ego . A le  i w a lka  łodziam i podw odnem i nie 
jes t w  tem praw ie przew idzianą, g d y ż  statki 
te są najnow szym  środkiem  techn icznym  i o- 
becnie po raz p ierw szy  ro zw ija ją  swą straszli
w ą  działalność. A n g lia  w p row adziła  przeto ze 
sw ej strony n o w y  środek obrony i pozw o liła  
statkom  hand low ym  uzbroić się w  dzia ła  oraz 
karab iny m aszynow e, na w ypadek , g d y b y  spot
kanie z łod zią  podw odną groz iło  im za top ie
niem . P r z y  spotkaniu tak iem  —  jak- tło inaczy- 
ły  N iem cy  —  łódź podw odna nie m oże zacho
w yw a ć  da leko  idących  w zg lęd ó w  co do ra to
wan ia  za łog i —  jak  to  przepisu je do tych cza 
sow e praw o m iędzynarodow e. N ie  p ozw a la  na 
to specya lny charakter łod z i podw odnej. P ra 
w o m iędzynarodow e orzeka, że o ile statek n ie
p rzy jac ie lsk i h an d low y nie s taw ia  oporu, nie 
w oino g o  zatapiać, lecz  n a leży  zaciągnąć do 
na jb liższego  portu. D op iero  g d y b y  to  b y ło  nie- 
m ożliwem , w o lno  go  zn iszczyć, a le pod w a
runkiem, iż  za łoga  i  pasażerow ie będą urato
wani. T ych  w arunków  nie m oże w ype łn ić  łódź 
podw odna —  ośw iad czy ły  N iem cy  —  g d y ż  je j 
konstrukeya  na to  nie pozw a la ; nie pozw a la  też 
m etoda w a lk i, w yn ik a jąca  z konstrukcyi, a 
p o lega jąca  na tem, iż  sta tek  tak i w ynurza się 
n iespodziew an ie, spełnia dz ie ło  zn iszczen ia i 
n iknie znów  w  falach, ab y  go  nie w yk ry to .

Spór ten  o now ą broń i je j  sytuacyę w  pra
w ie  m iędzynarodow em  przerzucił się także  na 
państwa neutralne, w  szczegó lności na A m ery 
kę. D otychczas bow iem  pasażerow ie neutralni 
na statkach handlow ych  stron w o ju jących  m ie
li ja k b y  zagw aran tow ane bezp ieczeństw o ż y 
cia, skoro okrętu, na k tó rym  p łynęli, nie w olno 
b v ło  zatap iać inaczej, jak  po uratowaniu za
ło g i i pasażerów . W a lk a  łodziam i podwodne- 
m i bezp ieczeństw o to  uczyn iła  iluzorycznem . 
P o  szeregu  m niejszych katastrof, p rzyszed ł w y 
padek  z  „L u zy ta n ią " , na k tó re j u traciło  życie  
w ie lu  ob yw a te li am erykańskich. W y p a d ek  ten, 
szeroko dysku tow any bezpośrednio po fakcie , 
t.eraz dop iero w szed ł w  rozs trzyga jącą  fazę  ro- 
kow'ań dyp lom atycznych  m iędzy  N iem cam i, a 
A m eryką . W aszyngtońsk i sekretarz stanu, p. 
Lansing, zaproponow ał m ianow icie w  w ym ia 
nie not, aby  p rzez kom prom is m iędzy  stronami 
w oju jącem i zabezp ieczyć  życ ie  pasażerów  neu
tralnych . Czw órporozum ien ie m ia łoby zrzec 
się uzbrajania sta tków  handlow ych , zaś N iem 
cy  i ich so juszn icy m ie liby  p rzyrzec, że do tych 
czasow e przep isy praw a m iędzynarodow ego

będ-ą uszanowane, tj. że okręt hand low y nie
p rzy jac ie lsk i nie będzie zatap iany bez dania 
za łodze i podróżnym  pew ności ratunku.

Na tę w łaśn ie p ropozycyę  odpow iedzia ł kan
clerz Betlim ann I lo l lw e g  wspomnianem w yże j 
ośw iadczeniem , iż N iem cy  w a lk i łodziam i 
podw odncm i w  obecnej form ie się nie zrzekną. 
A  g d y  równocześnie praw ie po jaw iła  się nota 
austro - n iem iecka o  traktowaniu  zbrojnych 
sta tków  handlow ych  n ieprzyjacielsk ich , jako  
wojennych , za ta rg  w szed ł w  now ą fazę.

Ze stanow iska czysto  praw n iczego przedsta
wia się nota austro-niem iecka o ty le  jak o  te 
mat dociekań , iż za podstawę zatap ian ia  uzbro-
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spornym  jest kw estya , c zy  uzbrojone statki han
d low e w alczą  odporn ie, c zy  zaczepnie? N iem 
c y  staw iają ja k o  zasadę, iż  tak  się dzie je  i na 
tej podstaw ie zapow iada ją  topien ie każdego 
uzbro jonego okrętu  hand low ego  m ocarstw  n ie
przyjacielsk ich . Pu nk t trzeci, podnoszony obe
cnie przez prasę am erykańską, ty c z y  się p rak 
tyczn ego  przeprow adzen ia  najnow szej n o ty  au- 
stro-n iem ieckiej, m ianow icie: jak  łodzie  pod 
wodne będą rozpoznaw ały , c zy  dany statek 
hand low y jest u zbrojony, czy  też nie?

W  odpow iedzi na te pytan ia  są interesowane 
państwa neutralne. Z chw ilą bow iem  gd y  obo
strzenie w o jn y  podw odnej w e jd zie  w  życ ie , pa -

b y łoby   ̂ nie do rozp lątan ia  przez układy. 
yV trzeciem  w reszcie , W aszyn gton  nie dałby 
żadnej odpow iedzi, N iem cy  w  m yśl zasady q u i 
t a c e k  c o n s e n t i r e  y i d e t u r ,  u znałyby 
to za zgodę, statk i handlow e en ten te ‘y  za trzy 
m ałyby uzbrojen ie i rozpoczę łaby  się w o jna  
nadwodno-podw odna w  now ej, ostrzejszej po 
staci.

P rezyden t W ilson  w róc ił ju ż do W a szyn g to 
nu, lecz am erykański urząd spraw  zagran icz
nych nie ośw iadczy ł się jeszcze co do noty 
n iem iccko-austryack iej. P o ło żen ie  jest w ięc 
n iew yjaśn ione.

jonych  n ieprzyjacie lsk ich  sta tków  handlowych  
przyjm u je supozycyę, iż k a żd y  tak i sta tek  bę
dzie działał w obec niem ieckich  łodzi p odw o
dnych zaczepnie, skoro m ając uzbrojenie, d zia 
łać tak może. P ism a angie lsk ie  odpow iadają , 
iż ok rę ty  handlowe czwórporozum ien ia ' nie 
przedsiębiorą w a lk i zaczepnej, lecz ty lk o  obron
ną i że od  n iepam iętnych  czasów  w olno b y ło  
takim  okrętom  uzbrajać się dla obrony. N a to 
m iast N iem cy  obsta ją  da le j p rzy  tw ierdzeniu , 
iż adm iralicya angielska w yda ła  instrukeye, 
aby  uzbrojone statki handlow e w a lc zy ły  za 
czepnie p rzec iw  n iem ieckim  łodziom  p od w o
dnym, a wspiera się p rzy  tem na raportach k a 
pitanów  tychże łodzi, k tó rzy  donosih, że uzbro
jone statki handlowe angielsk ie ich a takow a ły .

M am y w ięc  trzy  punkty sprzeczne w  spra
w ie w a lk  łodziam i podwodnem i. P ie rw s zy  od
nosi się do zasady te j w alk i, n ieprzew idzianej 
w  praw ie m iędzynarodow em  i co do następstw  
je j dla za łog i i pasażerów . D rugim  punktem

sażerow ie neutralni, jad ący  na n iep rzy jac ie l
skich statkach handlowych , będą w  n iebez
p ieczeństw ie życ ia  i rząd n iem ieck i w ezw a ł już 
państwa neutralne, aby  sw ych  obyw ate li p rze
strzega ły  przed  wstępowaniem  na pokład za- 

■ g roźon yc li okrętów . A m eryka  znajdu je się o- 
1 bccnie w  dyskusyi z N iem cam i w  dyskusyi o 
w a lkę  łodziam i podwodnem i, z pow odu  ,,Lu- 
zy ta n ii" , je j w ięc przypadła , zb ieg iem  oko li
czności, rcprezcntacya praw  państw  neutral-l 
nych. N a le ży  w ięc oczek iw ać dalszej w ym ia-i 
n y  zdań. A m eryk a  może ponow ić w obec g r o - ; 
źb y  N iem iec, swój pro jek t, aby  czw órp orozu -1 
m ienie rozbroiło  statki handlow e w  zamian za 
przyrzeczen ie , berlińskie, iż łod zie  podw odne 
będą na przyszłość stosow ały  się do dawnych 
postanow ień prawa m iędzynarodow ego . Ń a  to 
ostatnie m usiałyby się jednak  N iem cy  zgodzić. 
W  drugim  w ypadku  krańcow ym , S tany Z je 
dnoczone nie p rzy ję łyb y  do w iadom ości now ych  
postanow ień  niem ieckich i w ów czas  położen ie

Przed uderzeniem na Saloniki.
Jakko lw iek  w brew  ogólnem u przekonaniu, 

zakończony w  d. 12 grudnia u b ieg łego  roku 
okres w a lk  w  serbskiej M acedon ii nie został u- 
w ieńczony w yrzucen iem  arm ii gen. Sarraila  z 
Salon ik, to jednak  ca ły  szereg  objawów- zdaje 
się w skazyw ać, iż  ep ilo g  bałkańskiej kam panii 
czwórporozum ien ia nie da  na sieb ie d ługo cze 
kać. Ś w iadczy  o  tem  ożyw ion a  działa lność lo 
tn ików  z obu stron, system atyczne rozszerzan ie 
przez A n g lik ó w  i F rancuzów  sw ej dotychczaso
w e j p odstaw y operacy jn e j, połączone z licze- 
1 mcm wzm acnianiem  korpusu ekspedycy jn ego , 
i w reszcie w zg ląd  na ogólne położen ie w ojenne 
na Bałkanie, k tó re  dom aga się w y jśc ia  z mar
tw ego  punktu, na jak iem  od. dwóch m iesięcy 
obustronne operacye stanęły.

D la  czw órporozum ien ia  Salon ik i są spadkiem  
chybionej w yp ra w y  ratunkow ej d o  Serbii. P o

powalen iu  Serbii, dylem at, c zy  w o jska  gen. 
Sarraila m ają  porzucić n iegościnny teren, c zy  
też w  Salonikach pozostać, ro zw ią zan y  został 
na rzecz dalszej a k cy i bałkańskiej. P rzem aw ia
ły  zresztą za tą ewentualuośoią tak  w zg lę d y  po
lityczne, jak  i  m ilitarne. P ie rw sze  w ysu w a ły  
m om ent u trzym ania prestigem  w obec neutral
nych  dotychczas państw  bałkańskich. D rugie  
zaś po zw a la ły  przypuszczać, iż p rzez pozosta
nie w  Salon ikach zw iąże  się sw obodę ruchów  
przeciw n ika, k tó ry  w  obaw ie  o k rw aw o  zd ob y ty  
teren serbski, będzie  musiał z bronią w  ręku ze  
znacznem i siłam i strzedz sw ej gran icy . P rze 
m awiała rów n ie  nadzieja, że k iedyś  w  p rzysz ło 
ści, lin ia W ardaru  poprow adzi sprzym ierzeńców  
pod  u tracony N i s z .  P on ad to  Sa lon ik i stanowią 
dla czwórporozium ienia n iezm iern ie w ażną  pod 
stawę operacyjną dla f lo ty , szczegó ln ie  po w y 
cofaniu  się z Sed II Bahru, k ie d y  u jaw n iła  się 
kon ieczność zastąpienia te g o  „d ru g ie g o  G ib ra l
ta ru ", jak im ś innym  dogodn ym  punktem  op ar
cia

N ie  m niej w ażk ie  m om enty przem aw ia ją  za 
akcyą  państw  centralnych i Bu łgaryi

„G d y b y  państw a centralne —  pisze znany nie
m ieck i k ry ty k  w o jen n y  m ajor M o r a  t h  —  
pozos taw iły  w  rękach sw ych  .przeciwników  S a- 
1 o  n i k i z ich obwarowaniam i, to  tem  samem 
u ży c zy łyb y  im  p raw dziw e j bram y w yp ad ow e j 
u zb iegu  granic Serbii, B u łgary i i Tu rcy i. D la 
dokonan ia uderzenia na połudn iow ą M acedo
nię m ie liby  A n g licy  i F rancuzi do przebycia  
jed yn ie  50 km. W yp ad  w  tery toryu m  bu łgar
skie utrudniają w praw dzie  n iezby t ła tw e  do 
przebycia  g ó ry  graniczne, jedn ak  od ległość, 
dzie ląca Salon ik i od wstępu w  bu łgarsk i obszar 
rzek i Strum y, w yn osi za ledw ie  100 km. W re 
szcie tureck i obszar g ran iczny  na w schód od 
M a r i c y , odda lon y  je s t od Salon ik  w praw dzie  
oko ło  300 km., jednak  przebyc ie  te j przestrzen i 
u łatw ia lin ia ko le jow a  S a l o n i k i  —  S e r e s .

Z tych  w szystk ich  rozw ażań  w yn ik a  s t r a 
t ę  g  i 6 z n a k o n i e c z n o ś ć  odc ięc ia  S a lo 
n ik od wschodu, pó łn ocy  i zachodu i zn iszcze
nia obecnej, tak  lądow ej jak  i m orskiej an- 
g ie lsko-francuskiej podstaw y operacy jnej w  Sa
lonikach. W  p rzec iw nym  razie nad lin ią łączn i
k ow ą  B e l g r a d  —  K o n s t  a n t y n o p o l  w i
siałaby stale groźba p rzerw an ia  je j, a tem  sa
mem utracenia o w o có w  tak  w ie lk im  trudem 
okupionego sukcesu".

P rzedew szystk iem  n iepew ność co do stanow i 
ska G r e c y  i. Z w ycza jn a  bow iem  ostrożność 
n akazyw ała  nie zapuszczać się w  koryta rz , u- 
tw orzony  z jedn ej strony p rzez 3 d y w izy e  g re 
ckie, skoncentrowane w  K  a w  a  11 i i D r a 
m i e ,  z drugiej p rzez resztę w o jsk  greck ich , 
zgrupow anych  od strony zachodniej, z trzec ie j 
zaś zam kn ięty  przez w ojska  angielsko-francu- 
skie. D rugim  m om entem  by ła  potrzeba u po
rządkow an ia  zw ią zk ów  arm ii i um ocnien ia zdo
b y tego  terytoryum , trzecim  w reszc ie  n iedogo
dna pora, k tóra  szczegó ln ie  dolinę W ardaru  
zam ieniła ponoć w  p raw dziw e  bagno.

Obecnie w szystk ie  te m om enty p rzesta ją  od 
dzia ływ ać. W nosząc z o ficya ln ych  ośw iadczeń 
bułgarskich, stanow isko G recy i u legło  zasa
dn iczej zm ianie, zaś dw ie  inne p rzy c zyn y  z  u- 
p ływ em  czasu n ie jako  au tom atyczn ie ustępują 
poza naw ias.

Salon ik i, dawna tw ierd za  turecka, nie p rzed 
staw ia w iększe j w artości bo jow e j. W praw dzie
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Jak d ługo  pozostaw ałem  w  tym  stanie, nie- 
w iem . O ślep ia jąca jasność i jak iś  szum i huk 
w yp row a d z iły  mnie z n iego. Usiadłem  w  łodzi, 
przetarłem  oczy  i oprzytom niałem  zupełnie. 
Spojrza łem  w  stronę lasów . M ój p rzy jac ie l r y 
bak nie om y lił się tym  razem . N adc iąga ła  bu
rza, jedn a  z tych  gw a łtow n ych , czerw cow ych  
burz, podczas k tórych  z tak im  jeziorem , ja k  
W ig iersk ie , żartów  niema. M artw a cisza pano
wała jeszcze  w pow ietrzu , cisza złow roga , po 
przedza jąca  zw yk le  zerw an ie się huraganu i 
łódź moja stała c iąg le  na m iejscu. C iem na ścia
na lasu z la ła  się w  jedno z rudo-czarną chmurą, 
przeszyw aną raz w raz b łyskaw icam i, k tóra  jak  
g d y b y  jak ieś n iezm ierzone skrzyd ła  n ietoperza 
z p rzeraża jącą szybkością  zagarn iała pod siebie 
ca ły  św iat dokoła . S łońce św ieciło  jeszcze, lecz 
prom ienie je g o  rzuca ły  jak ieś  n iepewne, żółto  
św iatło, podobne do św ia tła  św iec p rzy  ka ta 
falku. H uk dalekich  jeszcze  g rzm o tów  wstrząsał 
puszezą ponad w odam i jeziora .

C h w yta ją c  za w iosła, spojrzałem  poza siebie 
i dostrzegłem  w  pewnem  oddalen iu  łódź, dążą
cą w  tym  sam ym  co i ja  kierunku, lecz  nie z tą 
szybkością, jaką  nakazyw a ła  zb liża jąca  się bu
rza. W ios łow a ła  w  n iej kobieta i dla mnie b y ło  
rzeczą  jasną, że nie zdoła dobić do brzegu przed 
zerw an iem  się wichru. Zaczekałem  aż się do 
mnie zb liży ła  na tak i dystans, że m ogłem  prze
rzucić je j nadzw ycza j m ocną linkę, u żyw aną  
za w ędkę  na w ie lk ie  szczupaki.

—  P roszę  —  k rzykną łem  —  korzysta jąc  z 
chw ilow ej pom iędzy dw om a piorunam i c iszy  — 
p rzyw iązać  do ko łka  na przodzie  łod z i i do w io  
seł co sił s ta rczy !

N iebezp ieczeństw o by ło  tak groźne i tak  b lis
kie, żc n iew idzia łem  czy  kob ieta , k tóre j n io 
słem pom oc, b y ła  m łoda, c zy  stara, b rzydka  
c zy  ładna. P lunąw szy po chłopsku w  obie ga r
ście, ująłem  za w ios ła  i z w ytężen iem  w szyst
kich sil pędziłem  w łasną łódź i holowałem  dru
gą  ku zbawczem u b rzegow i. T ow arzyszk a  m o
ja  nie ża łow a ła  także  rąk, m knęliśm y w ięc dość 
szybko po czarnej teraz toni. Spad ły pierwsze 
grube krop le  n aw a łn icy  i p ierw sze podm uchy 
huraganu zm arszczy ły  g ładką  dotychczas ta flę 
jeziora , k iedyśm y p łynęli do zacisznej zato
czki i schronili pod daleko nad w odą zw isają- 
c.cmi gałęziam i g ęs io  na brzegu  rosnących 
w ierzb.

A  b y ł już n a jw yższy  czas. W  jednem  m gn ie
niu oka zakotłow a ło  się w  pow ietrzu  i na w o
dzie, ściem niało praw ie zupełnie. Z w yc ia  i św i
stu wichru, z łoskotu spienionych fa l sm aganych 
nawałn icą, z b łyskaw ic, zapa la jących  n iebo od 
końca do końca, trzasku piorunów , huku grzm o
tów . z ca łe j te j w a lk i rozpętanych  żyw io łów , 
pow stał chaos, w  k tó rym  człow iek , jak  k a żd y  
tw ór żyw y , pragn ie ty lk o  schronienia d la  sie
bie. T o  też dop iero k ied y  burza przeciągnęła  
ponad n as z cm i g łow am i, a  św iatło  dzienne 
przem ogło  panujący podczas n iej m rok p rz y j
rzałem  się m ojej tow arzyszce. M og ła  m ieć la t 
oko ło  dwudziestu. Gała zapłoniona ze zm ęcze
nia, doznanej trw og i i p rzym usow ego  obcow a- 
wania z zupełnie nieznanym  człow iek iem  była 
prześliczną. N a  tw a rzy  o regu larnych  rysach, 
tryska jące j zdrow iem  .i energią, rozlana była  
dziwna, słodycz, napotykana u L itw in ek . S za
re o c zy  pod osłoną długich, czarnych rzęs pa
trza ły  prosto i śm iało przed siebie. Z pod ja 
snych w arkoczy , ow in iętych  dokoła g ło w y , w y 
m yk a ły  się nad czołem  drobne loczk i. T a k  w y 
g lądać musiała Biruta, k ied y  ją  po raz p ierw 
szy u jrzał K ie js tu t.

—  N iech  ci się ty lk o  nie zdaje, żeś ty  podo
bny do Kiejstuta — przerwał ze śmiechem

rotm istrz. —  Domyślam  się reszty , a le opow ia 
daj dalej, nie będę ci już więcej przeryw ał.

—  Z połm iejsk iego a  pó lw ie jsk iego  stroju —  
ciągnął da le j Lubicz —  trudno by ło  osądzić, do 
ja k ie g o  należała stanu, lecz  spokojne ruchy i 
całe w zięc ie  się p rzem aw iały za pew nym  sto
pniem  kultury.

N ie  chcąc ją  w prow adzać w  w iększe zak ło
potanie, udawałem , że na nią nie patrzę. Spoj
rza ła  na mnie raz i drugi ukradkiem  i ośm ielo
na snać m oją obojętnością , p rzem ów iła  melo- 
dy jn ym  głosem , p rzec iąga jąc  z litew ska:

—  D zięku ję panu bardzo za okazaną pomoc, 
bez k tó re j leża łabym  praw dopodobn ie o tej po 
rze na dnie jeziora . N aw ałn ica  m inęła. Muszę 
się sp ieszyć do domu, bo tam dziadek i babcia 
są pew n ie bardzo o mnie n iespokojni.

—  A  daleko pani stąd m ieszka? —  spytałem .
W ybuchnęła  śmiechem.
—  Jaka  ja  pani! Jestem  sobie prostą d z iew 

czyną. —  N azyw an i się Urszula, Urszula Janu- 
ka jtys , a  m ieszkam  u d ziadków  w  Pudziszkach. 
Pan  w ie  gdzie  Pudziszk i?

P rzyzna łem  się do zupełnej pod tym  w zg lę 
dem  n iew iadom ości.

—  N ie  w ie pan? A  toż niedaleka, 'pa górce. 
Popchnę lód ż  ko ło  brzegu  i za pół god z in y  do- 
p lynę.

—  P o zw ó l w ięc  panno Urszulko, że ci do 
końca  tow arzyszyć  będę —  rzek łem  i n ie c ze 
ka jąc  przyzw olen ia , uw iązałem  m oje czółno u 
drzew a, p rzeskoczy łem 1 do je j łod z i i jednem  
silnem pchnięciem  w iosła  odb iłem  o k ilka  są
żni od brzegu. P łyn ę liśm y w ięc  znowu razem , 
le c z  teraz powolusieńku. »

Burza przeleciała gd zieś  za g ó ry  za lasy, 
przypom inając ty lk o  o sobie echem  dalek ich  
g rzm otów . Jak  rozb ite  stadko w ędrow nych  
p taków , p łyn ę ły  w  ślad za n ią drobne chmurki. 
N a zachodzie w yd ob yw a ją ce  się z za ostatn iej 
ciem nej chmury słońce rzucało ostre jak  strza
ły  prom ienie na c zys ty  ju ż lazur nieba. Jezioro

w yg ła d z iło  sw oje ob licze, ja k  gd yb y  się w s ty 
dziło  sw ej n iedaw nej fu ry i. W  ochłodzonem  po
w ietrzu  unosił się unaiaią.cy zapach pól i św ie 
żo  skoszonych łąk.

U rszu lka ju ż zupełnie ośm ielona, szczeb iota
ła bez końca.

—  Bo to, w id z i pan —  tłum aczyła  się —  ja  
tu nie mam do k o g o  słowa przem ów ić. Z dziad
kam i p rzegadałam  ju ż w szystko , a w  sąsiedz
tw ie  sami ja cyś  nudziarze.

D ow iedzia łem  się w ięc, że rod ziców  w  d z ie 
ciństw ie straciła i w yc łiow a ła  się u dziadków , 
k tó rzy  gospodarują na bardzo m ałym  fo lw arku  
i że by ła  na pensyi w  Sejnach, lecz  od  la t k il
ku jest w  domu i pom aga jak  m oże w  gospo
darstw ie.

—  M ój dziaduś —  m ów iła  —  to taki Malu
sieńki, ja k  gołąbek . W yn a jd u je  sobie najroz
m aitsze choroby i  w szędzie  szuka na nie lekar
stwa. Ot i dzisia j by łam  po tam tej stronie je z io 
ra u znachora G rybu la  po jakąś maść na puchli
nę w  uchu, k tóre j u dziadka naturaln ie niema.

—  I te j okoliczności zaw dzięczam , że po
znałem pannę Urszu lę —  w ypa liłem  ok lepaną 
grzecznostkę.

—  Ja też te j burzy  w dzięczną jestem , bo... 
urw ała  nagle  i, —  zm ien iając tok  rozm ow y. —  
A  w ie  pan, że ja pana w idzia łam  k ilka  ra zy  na. 
jez io rze?

—  Istotn ie, od paru ty god n i b yw a łem  tu dość 
często dla łow ien ia  ryb , le c z  n igd y  nie zapusz
czałem  się tak  daleko, żeby  b yć  z Pudziszek  w i
dzianym .

—  A le ż  w idzia łam  pana z brzegu , po którym  
zw yk le  chodzę na przechadzkę, to  jedyna  m oja 
przyjem ność. Ż eby  pan w iedzia ł, jak ie  tam p ię
kne stare drzewa, ja k i cudow ny w idok  na k la
sztor i na okoliczne wsie. A  i n a jr j bniejsze 
m iejsca są w  tam tej stronie jez iora . N iech pan 
spróbuje zarzucić tam  k ied y  sw oje  wędki. |

—  Z warunkiem  jednak , że  panna Urszula 
w skaże m i te  miejsca-.

—  Bardzo chętnie. M am y ryb  w  tak ie j ob fi
tości, że d op raw dy uszczerbku nie poniesiem y.

—  W ię c  dobrze". Co to  dziś m am y? N ied z ie 
lę?  W e  w torek  popołudniu podpłynę tu z m o
ją  łodzią  i porw ę pannę Urszulę.

W ysk oczy liśm y  na brzeg, bo by liśm y ju ż  u 
celu. Ona, p rzedziw n ie zwinna, uw iązała  łódkę 
u pala, rączo w b ieg ła  na pagórek  i szląc mi 
stamtąd pożegnan ie ręką, ze śm iechem  za w o ła 
ła: Do poju trza !

Pow raca łem  lądem  oczarow any, m ożna p o 
w iedzieć  ju ż zakochany, jak  żak. Od m ego 
rybaka dow iedzia łem  się, że  d z iadek  Urszuli 
na leżał do stanu „O d n o d w o rcó w ", istn ie jące
g o  ty lk o  w  t. zw. „zab ranym  k ra ju ". P ow sta ł 
on 7. tych  rodzin zubożałej, daw nej szlachty 
litew sk ie j, które nie m o g ły  p rzed  rządem  ro sy j
skim udowodnić dokum entam i sw ego szlachec
twa.

—  Ono, bo, panie! —  odpow iada ł ryb ak  —
stary  Janukajtys, to sztuczka kuta na czte ry  
nog i! Za młodu handlow ał podobno drzew em , 
potem  przepadał gdzieś  św iatam i, aż p rzyw ió z ł 
z sobą żonę, syna i niem ało grosza. K u p ił Pu 
dziszki i dob ry  z n iego gospodarz. Z nikim  nie 
ży je  i ty lk o  w  u roczyste  św ięta  m ożna g o  zo
baczyć w  koście le .

—  A  co p ow iec ie  o je g o  wnuczce?
—  Ta , co tu m ów ić ! D ziew czyn a , jak  m alo

wanie i posażna i uczciw a. Tam  już n iejeden 
z naszej b raci i z panów  próbował, a le hi hi... 
S tary chce ją  w yd ać  zam ąż za boga tego  i u- 
czon ego  człow ieka , w ie lk iego  dziw aka, leśne
go  gd z ieś  za Serejam i, a le  panna o tem  i  s ły 
szeć nie chce. C óż je j  zrobisz? nie i nie. A  c z ło 
w iek o w i temu p rzy tra fiło  się n ieszczęście  —  
p rzyw a liło  g o  drzew em  i d ługo jeszcze  p rze leży  
w  szpitalu w  K ow n ie , tułacz to  ogrom ny —  
w orek  ży ta  zarzuca jedną ręką  na p lecy.

(C ią g  da lszy  nastąpi).
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greck i sztab gen era ln y  bezpośredn io po opano
waniu Salon ik  w d roży ł natychm iast go rą czk o 
w e prace fo r ty fik a cy jn e , jednak  z u w ag i na 
małe środk i rinansowe G recy i, fo r ty fik a c y e  te 
z chw ilą  p r z y ty c ia  arm ii angielsko-francuskiej 
da lek ie  b y ły  od  ukończenia. T a k  w ię c  g łów na  
siła oporu po lega  w  obszarze Sa lon ik  na natu- 
ralnem  ukształtowaniu  się terenu, da le j na ca
łym  system ie row ów  strze leck ich  i um ocnionych 
punktach, w ybu dow anych  po  odw rocie  arm ii 
gen. Sarraila z serbskiej M acedonii, i w reszcie 
na kooperacy i f lo ty  z  arm ią lądową.

P r z y  ocenianiu s iły  oporow ej na p ierw szy  
plan w ysu w a się oczyw iśc ie  naturalne ukszta ł
tow an ie  terenu i pod  tym  w zględem  teren, k tó 
ry  w  w ielk im  obw odzie  otacza  m iasto, posiada 
w szelk ie  dane, b y  sforsowanie tego  o lb rzym iego  
przedpo la  tw ie rd zy  uczyn ić m ełatw em .

rys tego  óbszani można, w ed łu g  w skazów ek  
spraw ozdaw cy w o jennego  „P e s te r  L ło y d u “  kap. 
H  u e b e r a, oznaczyć w  sposób następujący: 
W ych od ząc  na w schodzie z  za tok i 0  r f  a n o, 
do k tó re j uchodzi Strum a, b iegn ie gran ica do li
ną Strum y aż do ok o lic y  Demir-hisar, tw orząc 
wschodnią gran icę  wspom nianego obszaru. Od 
pó łn ocy  tw o rzy  gran icę w głęb iona lin ia  Dem ir- 
hisar —  je z io ro  Dojran, k tóra  przyb iera jąc  na
stępnie w  ideealnem  przedłużeniu k ierunek  po
łudn iow o-zachodn i łą czy  D ojran  z  "V ocleną.

C a ły  ten obszar da się w  g łów n ych  zarysach 
podzie lić  na tr z y  bardzo  rozm aite j w ie lkośc i o d 
cinki. Za wschodni odcinek  m ożna uw ażać prze
strzeń, c iągnącą się o d  u jśc ia  S trum y aż d o  je 
z iora  Dojran. W yp e łn ion a  jest ona łączącym i się 
ze sobą g rzb ietam i górsk im i (Kursa  Bałkan) i 
Beszik-Balkan  (B eszik -D ag ). P ow yższe  grzb ie ty
0  łącznej d ługości ok o ło  100 km  zapewniają w o 
bec posu w ającego  się od  północnego wschodu
1 pó łnocy  p rzeciw n ika , wprost idealne warunki 
obronne. Od wschodu zabezp iecza ten  odcinek, 
jako  fron tow a  przeszkoda rzeka  Struma. K o 
rzystn ie jszych  stanow isk obronnych  od  tych, 
jak ie  się tu spotyka, trudno sobie w yobrazić .

Ś rodkow y odcinek  ro zc ią ga  się na przestrze
ni za ledw ie oko ło  15 km  m iędzy  dw om a liniam i 
ko le jow em u  Obie te lin ie  w ych odzą  z  Salonik, 
jedn ak  jedna  z  nich p row adzi do Dojran, druga 
zaś do G ew hgeli. Odcinak ten jes t pod  w zg lę 
dem  tak tyczn ym  najsłabszym . Obrona je g o  w y 
m aga łaby u życ ia  sztucznych przeszkód  i znacz
nej ilośc i w o jsk . Jednak  w obec n ieznacznych 
rozm iarów  w spom nianego odcinka, ujem nych 
je g o  naturalnych b raków  nie n a leży  zbytn io  
przeceniać.

Zasadniczo korzystn ie j p rzedstaw ia ją  się zno
wu warunki ob ionne w  odcinku na zachód od 
w ar Jarsk ie j linii ko le jow e j. M ięd zy  wspom nianą 
lin ią k o le jow ą  a obszarem  na wschód od Y o d e -  
n y  wznosi się P a j i k  P i a n i n a ,  kom pleks 
g ó r  dochodzący do  w ysokośc i 1300 m., k tó ry  
na północnym  sw ym  zboczu  poszarpany liczne- 
m i w yrw am i wodnem i, stanow i bezw ątp ien ia 
pow ażną przeszkodę.

Jako  połudn iow e przed łużen ie poprzedn iego 
a raczej czw arty  odcinek, k tó ry  jednak  nie w ie 
le w ch odzi w  rachubę, uważać m ożna rozc iąga
jące sif na południe od  Y o d e n y  g ó ry  A rgostos, 
k tóre  zarazem  stanow ią skrajne lew e  zakoń 
czen ie  obszaru SaK n ik .

N a  tym  olbrzym im  obszarze w zn ieśli A n g lic y  
i F rancuzi szereg lin ii obronnych, k tóre , w e 
d ług doniesień  pism  n iem ieckich, obejm ują na
stępu jące punkty:

P ierw sza , skrajna, m ająca znaczen ie jed yn ie  
w yw iad ow cze , b ierze sw ó j począ tek  w  obsza
rze na zachód od  K a r a s u l i  i p rzechodząc 
p rzez je z io ro  A r d ż a n ,  tudzież m iejscow ość 
K  i  1 i n d i  r znajduje u jście w  grzb iec ie  K  u r- 
s a  Bałkanu. Następna lin ia poczyna  się koło  
je z io ra  A  m a t o v  o  (.na połudn ie od  jez io ra  
A rd żan ) i b iegnąc p i zez K  u k  u s dochodzi do 
N  i g  r i t y  , podczas g d y  lew e  je j sk rzyd ło  o- 
słania bagn isty  W ardar. T rzec ia  w reszcie , naj
w ażn ie jsza  lin ia  rozpoczyna jąc się pod osłoną 
W ardaru  od w ażnego  p rzyczó łka  m ostow ego  
T  o p s i n , b iegn ie lin ią  w zgó rz  dooko ła  Sa
lon ik  poprzez m iejscow ości B a l d ż a  i L a n 
g a  z a ,  i w sp iera  się praw em  skrzyd łem  o za 
tokę O r f  a n o.

Poza tem  w  ostatnich tygodn iach  arm ia gen. 
Sarraila zapew niła  sobie po w yrzucen iu  G re
ków  z  fo rtów  K a r a b u r n u  jeszcze  jedną 
podstaw ę operacy jną , na k tó re j m oże się trzy 
mać naw et po upadku Salon ik, a  m ianow icie 
p ó ł w y s e p  c h a l c y d y j s k i .  O d północy 
bronią tu p rzec iw n ikow i przystępu  poprzeczne 
jez io ra  A j v a s i  i B e s i k ,  podczas g d y  za
toka  s a l o n i c k a  i za toka  O r f a n o  umo
ż liw ia ją  od  obu sk rzyde ł ak cyę  flo ty . W  osta
tnich dniach don ios ły  pisma w łosk ie , iż  Fran- 
euzi lin ię obronną przesunęli rów n ież na pra

w y  b rzeg  W a r d a r u ,  obsadziw szy m iejsco
w ości K a r a f e r i e  i Y o d e n a .  W iadom ość 
tę rządy  czw órporozum ien ia  sprostow ały  o ty le , 
iż ośw iadczy ły , że chodziło  w  tym  w ypadku  je 
dyn ie o silne oddz ia ły  w yw iad ow cze .

T a k  przedstaw ia się w k rótk im  zarys ie  obe
cny  stan rze c zy  w  najczu lszym  punkcie B a ł
kanu. Obie strony, tak  250 tys ięczna arm ia 
Cen. Sarraila, jak  i  w o jska  sprzym ierzone, go- 
ow e 6ą do  rozegran ia  nad W ardarem  n a j

trudn iejszej m oże na B a lkan ie stawki.

Żądania Rusinów.
N a  posłuchaniu u m inistra spraw  w ew nętrz

nych, ks. H ohen lohego, w e  L w o w ie  zjaw iła  się 
deputacya centralnej o rgan izacy i ukraińskiej. 
P rzem aw ia ł je j im ieniem  poseł D r K ość  L ew i- 
cky j, k tó ry , pow itaw szy  ministra, ośw iadczy ł 
jak  donosi „D iło " :

Nasze żądania są takie: 1. definitywna od
budowa zniszczonych miejscowości, zamiast do

tychczasowych prowizorycznych załagodzeń, 
przyczem koniecznym warunkiem jest a) aby 
akcyę prowadził sam rząd, b) aby utworzyć 
wschodnio-galicyjską sekcyę z radą przyboczną, 
c) aby w radzie przybocznej znajdowali się re
prezentanci ukraińskich gospodarczych organiza
cja i sekeya ukraińskich technicznych sil, d) 
aby odbudowa zniszczonych przez wojnę miej
scowości odbywała się na koszt państwa bez 
dalszego obciążania ludności; 2. jak najszyb
sze dstarczenie zboża na zasiewy wiosenne:

3. zaopatrzenie ludności w  żywność na przed
nówku; 4. reforma wojennego Zakładu dla o- 
brotu zbożom w tym kieruku, aby a) założyć 
filię dla wschodniej Galicyi we Lwow ie, b) po
wołać do współdziałania ukraińskie gospodarcze 
i handlowe organizacye c) uwzględniać, przy u- 
stanawianiu kcmLsyonerów, kandydatów ukraiń
skiej narodowości, a przede wszy stkiem ukraiń
skie organizacye handlowe.

M inister ks. Hohenlohe, odpow iada jąc na 
przem ow ę p. L ew ick y je g o , ośw iadczy ł, ja k  do
nosi „D iło “ :

Sprawa odbudowy kraju już jest poruszona; 
rząd weźmie w  swoje ręce całą akcyę odbu
dowy. Niebawem przeniesie się do Lw ow a na
miestnik i on swoimi organami będzie prowa
dzić akcyę odbudowy kraju, do jakiej także u- 
kraińskie organizacye będą dopuszczone w  od
powiedniej części.

U  m inistra z jaw iła  się rów n ież depu tacya  ru
skich organ izacy j kulturalnych, k tóre j im ieniem  
przem aw iał p. Kolessa, zaznaczając, że „n a  
czoło w szystk ich  postu latów  ruskich wysuwa 
się obecn ie sprawa b ezzw łoczn ego  kreowania 
uniwersytetu  ukraińskiego w e L w ow ie .

W  artyku le, w ita jącym  p rzyb yc ie  ks. H ohen
loh ego  do Lw ow a , pisało „D iło “  m iędzy  innym i:

Zastępując interesy ukraińskiego narodu, h i- 
s t o r y c z n e g o  g o s p o d a r z a  w s c h o 
d n i e j  c z ę ś c i  k r a j u ,  uważamy za swój obo
wiązek z powodu przyjazdu ks. Hohenlohego do 
Lwowa, historycznej stolicy ukraińsko-halicko- 
wołyńskiego państwa, zaznaczyć, że ukraiński 
naród spodziewa się od niego nietylko spiesz
nych zarządzeń celem zagojenia tych ran, które 
przyniosła wojna i rosyjska inwazya naszej zie
mi i naszemu narodowi, ale także spodziewamy 

się, że przy zapowiedzianych wewnętrznych 
reformach zwróci szczególną uwagę na stosunki 
na naszej ziemi, aby zreformować je po linii 
interesów austryackiego państwa i ukraińskie
go narodu, które nawzajem się pokrywają11.

Z  p ro jek tem  pow ołan ia  d o  życ ia  tak ich  in
s ty tu cy j zw ró c iły  się do R . G. O. dw ie  instytu- 
cye, pow ołane do tego  z tytu łu  sw ej dzia ła lno
ści, a m ianow icie „K o ło  A rch itek tó w " i „T o w . 
O p iek i nad zabytkam i p rzeszłośc i" i zapropo- 
w a ły  u tw orzyć  W y d z ia ł budow lany, k tó ry  dzia
ła łb y  za  pośredn ictw em  specya inych  „b iu r po
rad bu dow lanych " p rzy  radach opiekuńczych, 
p ow ia tow ych  i gm innych  (m ie jscow ych ).

R ów nocześn ie nakładem  „G a z e ty  R o ln ic ze j"  
w ysz ła  mapka, unaoczniająca w  przyb liżen iu  
stra ty  w ojenne w  K ró les tw ie  Polsk iem . N a j
m niej stosunkowo u cierp ia ły : w  gubern ii p io
trkow sk ie j pow . częstochowski, radom ski, bę
dziński i b rzezińsk i; w ie le  strat natom iast po 
n iosły  p ow ia ty : łódzk i, p io trkow sk i i łask i; w  
gub. ka lisk ie j pow .: w ieluński i słupecki, m ało 
zaś uc ierp ia ły  pow .: kam iński, turecki i sie
radzk i, pozostałe zaś dużo; w  gub. p łock ie j po 
w ia ty : przasnyski, m ławski, p łocki, sierpecki, 

i rypiński, lipnow sk i; p ow ia t zaś ciechanowski 
I ucierpiał bardzo; w  gub. -warszawskiej p ow ia ty : 
i n ieszawski, gostyńsk i i kutnowski, pozostałe 
I zaś bardzo. N a jbardzie j ucierpiała niem al cah 
! gub. suwalska (z  w y ją tk iem  pow . w jyłków ysjde 
| g o  i suw alsk iego ); znaczna część łom żyńsk iej 
lubelskiej, z  w y ją tk iem  pow iatu  lubelskiego.

0 odhud P8 Królestwa.
D o  w ład z n iem ieckich w ysła ła  R ada G łów na 

Opi* kuńeza —  zastępująca rozw iązan y  Central
n y  K om ite t O byw ate lsk i —  m em orya l o  odbu
dow ie K ró les tw a . Rada stw ierdza, że spusto
szenie jest straszliwe. Z  3.600 budow li w ie l
k ich  na terenie w a lk , 12 procen t nie istn ieje 
zupełnie, 25 proc., jes t nie do użytku , praw ie 
w szystk ie  w ym aga ją  napraw y. W artość  zaś o- 
gó ln a  budow li ubezp ieczonych  od ogn ia  w y 
nosiła w  K ró les tw ie  1,120.000 rubli. R ada  pro
ponuje u tworzen ie specyainych  in stytucy j, k tó 
rych  zadan ia tak b y  się przedstaw ia ły : 1) Opra
cow yw an ie  p ro jek tów  ustaw  budow lanych. 
2) O pin iow anie o przedstaw ionych  przez biuro 
p row incyonalne pro jek tach  i zm ianach p lanów  
regu lacyjnych . 3 ) P ro jek tow an ie  now opow sta
ją cych  budow li publicznych. 4 ) Rekonstrukcya 
i czuw an ie nad  żaby tkam..

J A N  K A S P R O W IC Z

Rozkaz.
Idź! Czuwaj! Do czynu ciągłego 
Młodzieńcze wyciągnij ramiona!
Ojczyzna sprawności twej wzywa,
Do ciebie ma prawo li O na!

Idź! Czuwaj! i  zawsze miej wiarę,"* 
Cokolwiek losy zrządziły:

Jest Polska i  będzie do końca,
Je ś li je j  starczy twej s iły !

Id ź! Czuwaj! Kochając swe serce,
Prawdy w niem buduj świątynię:
Ż yć warto, jeżeli twe życie 
Ofiarnie dla P olski płynie.

Idź! Czuwaj! Otwarte miej oczy,
Byś dostrzegł w sam czas, z ja k ie j strony 
I  ja k i się wróg ku nam skrada,
Chęcią niszczenia wiedziony.

Idź! Czuwaj! Bądź czujny! Codziennie 
Ucho przykładaj do ziemi,
Byś słyszał j e f  szept najtajniejszy.
Gdzie pójść masz z ramiony swojemi.

Idź! Czuwaj! Patrz! Słuchaj, byś wiedział, 
Nim z sw nją rozminiesz się dobą,
Gdzie pójść masz za sercem i  duszą,
Z  tem wszystktem, co tylko jest -  tobą!

: q :

P O N F K  A
Kalendarzyk kościelny. Dziś w piątek ŚŚ. Rymeona 

i Klaudyusza. —  Jutro w sobotę ŚŚ. Marcela tn. 
i Konrada w.

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca roz
pocznie się jutro o godz. 6 min. 46, zachód przypada 
o godz. min. 03; długość dnia godz. 10 min. 17.

Kraków, 18. lutego 1916.
Magistrackie podwórko zaniepokojone jest fer

mentem, jaki wrzeć zaczyna w- jego  zakamarkach, 
sięgających od Izby handlowej do Kasy Oszczędno 
ści. Niema miotły, któraby mogła zrobić tam po
rządek, gdyż poczciwi stróże są bezsilni wobec nie
sfornych starych lokatorów, zanieczyszczających 
je skutecznie od lat całych. K lika związana wspól- 
nemi interesami, prowadzi podwórkową gospodar
kę, wolną od wszelkich kotroli, powodującą się 
tylko swem zdaniem, bez oglądania się na opinię 
publiczną, na sąd społeczeństwa i następstwa fak- 
torsko-emerytalnych zarządów. Każda tz. sanaeya, 
reorganizaeya dyrekcyi wprowadza nowe tuziny 
faktorów i emerytów, których na poczekaniu mia
nuje się finansistami ku chwale podwórka, a ucie
sze konkurencyjnych obcych instytucyj, rozw ijają
cych się kosztem niedołęstwa autochtonów finan
sowych.

Jak grzyby po deszczu powstają z wrzaskiem i 
tupetem coraz to nowe instytucye, zasilane „finan
sistami" z togo samego podwórka, dorównywujący- 
mi wiedzą, zdolnościami administracyjnymi i wszel- 
kiemi cnotami swoim starszym kolegom z Kasy.

Następstwem podwórkowej gospodarki staje się 
powoli milknący tupet, poprzedzający sen, a na
stępnie spoczynek wieczny, w  postaci likw idacji, 
jako nieuchronnego końca podwórkowo poczętych 
nowotworów.

Do niedawna wszędzie uprawiano kult Bazesa, 
groźnego dla przeciwników, tem, że nie uprawia 
on prywatnych interesów, a cnotą tą niedości
gnioną w gospodarce podwórkowej, teroryzuje oto
czenie, lecz zarazem wytwarza większe lub mniej
sze żerowiska dla swych stronników obydwu w y
znań. Ostatnie lata podwórkowej gospodarki stre- 
szczaty się w  rządach faktycznych, lecz nie w y
stępujących jawnie tej jednostki. Osobistość ta za
czynała jednak wśród podnieconych apetytów w y
rastać ponad wysokość uległych parawanów, które 
uczuły się nieswojsko, widząc swą zupełną bezsil
ność i śmieszne stanowisko.

W ynika głośna kwestya moratoryum, wywołu
jąca burzę w szklance wody. Rozbrzmiewa się 
wrzaskliwe tam! tam! grzmią protesty, sj-pią się 
vota nieufności, a Bazes siedzi spokojnie jak sie
dział, nałożył tylko waty do uszu i nie paraduje, 
jak zwykle; po kuluarach „Esplanady". Tłem  całej 
tej historyi jest polityka podwórkowa, walka ba- 
zesoidów z grosistami, a tam! tam! jest sobie zw y
kłą muzyką, która raz przygrywa tej, drugi raz 
drugiej stronie, stosownie do konjunktury podwór
kowo politycznej i szali wpływów, jaka przeważa 
się w  danej chwili.

W  międzyczasie rozbija się cichaczem organiza
c je  miejskie, jak T o w a r z y s t w o  w ł a ś c i 
c i e l i  r e a l n o ś c i ,  gdzie nowo odnalezione pa
rawany, ukrywają jeszcze dotychczas działających 
z wytkniętym  celem mężów, przyszłych reprezen
tantów własności realnej w mieście. Wszystko je 
dnak w  mieście dzieje się na chwałę tz. „Burgfrie- 
denu", którego posąg, jeżeli kiedy odtworzy go 
ręka artysty, musi posiadać znamienne rysy i fry
zurę upiększającą głowę lokami po obu stronach 
twarzy.

Na odsłonięcie tego pomnika zjadą delegacye 
eskonterów z całego kraju, tysiączna rzesza dyre
ktorów banczków familijnych, a marsz moratorów, 
uznany za hymn narodowy, towa-rz.yszyć będzie 
przy spadaniu zasłony. Pomnik ten, jak  słyszeliś
my, stanąć ma przed pałacem Wielopolskich, w 
miejscu, gdzie stoi obecnie mały i nieodpowiada- 
jący otoczeniu pomniczek Zyblikiewicza, gdzie te
raz gromadzą się znudzeni eskonterzj' i giełda bu
dowlana. Jedni oczekują na zniesienie moratoiyum. 
drudzy zaś na odbudowę kraju. Chwila odsłonię
cia pomnika będzie równocześnie świętem zbrata
nia, a wówczas nie będą już potrzebne parawany, 
bo zbliży się oczekiwany dzień przez tych, którzy 
posługiwali się tak niepotrzebną zasłoną.

Miasto robi tak znakomite interesy na umagistra- 
towionych teatrach, że zamierza sprowdzić cyrk i 
umagistratowić go bezzwłocznie. Stanie się to na 
życzenie linoskoczków, którzj’ pozazdrościli sławy 
dramaturgom magistrackim, a „Zni ę c z o n y  T  e o- 
d o r“  dla świętego spokoju spełni uprawnione 
żądania wytrenowanych lioskoczków nie posiada
jących odpowiedniej estrady dla popisu. —  Jak 
słuchy dochodzą, nic zapomniano także o cier
pliwie oczekujących „finansistach" emerytach; 
o tem radzi 30 miast pod protektoratem swej me
tropolii. O takich sprawach radzi parlament miej
ski i jego komisye pracujące juzy stolikach ka
wiarnianych. Snują się w ielkie i małe projekty, k tó
rych iiie jest nawet w stanie uwiecznić ołówek re
portera, gdy dzień przyniesie obfite dlań żniwa. 
Smakosze mlaskając językami, opowiadali sobie o 
tamobrzeskiem ministeryalnem m e n u ,  które w 
dzikowskim zamku składało się z następujących 
dań: 1. zupa, 2, mięso, 3. mamałyga (na leguminę),
4. piwo i 5. herbata.

B a j k i .
T era z  jes t epoka bajek . M ów i się je  n ie ty lk o  

dzieciom , a le  dorosłym , bardzo dorosłym  lu
dziom , naw et ca łym  narodom. Starsi, już z  si- 
w em i brodam i, op ow iada ją  sobie różne h is to ry j
k i z  cyk lu  tys iąca  i jedn ego  głupstwa, w ierząc  
w  nie z rzew ną naiw nością  dziec iaczków . N ow e  
ba jk i różm ą się tem  od  daw nych , że podczas 
g d y  w  tam tych : kon ie, p szczó łk i, w o ły , m yszki 
i osły  m ów iły  jak  m ądrzy  ludzie —  teraz ludzie 
zaczyn a ją  gadać jak  najgłupsi z bohaterów  Ja
chow icza, K ra s ick iego  i innych. Zm ienił się 
w ięc w ątek , a le ba jk i pozosta ły , bo są w ieczne 
i obecna ich ew o lu cya  przejdzie  zapew ne k iedyś 
do p raw dziw e j bajk i, ukazując nam  w  iej wy- 
pukłem  zw ierc iad le  n iezw yk łość  chw ili obecnej.

Zanim to nastąpi w arto  za jrzeć  czasem  do da
w nych  naszych bajek, spraw dzając ich w y ż 
szość nad dzisiejszem u W yp oczn ą  p rzy  tem  
nerw y, a co  najw ażn iejsze zna jdziem y odpo
w ied ź  na w ie le  zagadn ień  trapiących  nas d z i
siaj. i przestaną nas drażn ić s łow a i  c zy n y  
n iek tórych  bliźn ich, g d y  u jrzy i, y  ich w ystępu 
ją cych  w sym bolicznej postaci w  bajce np. w  
wannie z  gorącą  w odą itp.

B a jk i bow iem  są różne, na wszelki* pory w ie 
ku i okoliczności, n iepraw dą zaś jest, jakoby  
przeznaczone b y ły  ty lk o  d la  d z iec i; Rousseau 
i  Lam artine tw ierd zili, że w łaśn ie starsi w inni 
je  czy tać , b o  w  nich w yp ow iad a  ludzki.ść swą 
m ądrość życ iow ą , ośm ieszając w a d y  i dając 
w y ra z  nastrojom  ciem iężonych  J o  w szystko

zaś dzieci, a n aw et liczni bardzo dorośli z tru
dem  po jąć  potra fią .

W  św ietn ie jszych  niż obecna chw ilach nasze
g o  piśm iennictwa, bajka miała stanow isko bardzo 
znaczne. Bajka po lityczna, zastępow aładzis ie jsze 
a rtyk u ły  dziennikarskie, trzeba przyznać z  w ię- 
kszem  n ierzadko powodzen iem , a ro lę  ów cze
sną je j  ok reś lił dosadnie Franciszek  M oraw ski 
w  w ierszyku :

Gdzie kraje szpiegów i żandarmów pełne,
Gdzie nadto ostre są cenzury noże,
Gdzie prawdę trzeba obwijać w bawełnę 
Tam bajka przydać się może.

M am y teraz doskonałą sposobność zapozna
nia się z naszem i bajkam i d zięk i książce p. Ju
liana E jsm onda * ),  k ló rą  pośw ięcił naszemu m i
strzow i p ióra  H en rykow i S ienk iew iczow i. Z 
książeczk i te j dow iadu jem y się, jak  boga ta  i  
m ądra jest nasza bajka, lozum ie się ta daw n ie j
sza, gd y ż  form y je j  u żyw a li do  w ypow iedzen ia  
się w różnych  okolicznościach, nasi n a jw yb i- i 
tniejsi pisarze od  B iernata z  Lublina, R e y a  do 
M ick iew icza, F red ry , K raszew sk iego  i S ienkie- j 
w icza. I

W  epoce ba jek , w arto  nabyć i p rzeczy tać  tę 
książkę, b ę d z ie . ona lek tu rą  bardzo na czasie, 
uspakającą, a pouczającą. Z  w ie lk im  poży tk iem  
przeczyta  każdy  np. dom orosły p o lityk  starą 
ba jkę  R eyow ską  o tych, „C o  n iedźw iedzia  skó
rę s zacow a li", a lbo „N iep ew n e  jedn an ie " —  jak  
kogu tow i, zbiegłem u przed  lisem  na gruszkę 
o św iad czy ł tenże zd radziecko : j

*) Antologia bajki polskiej, oprać. J. Ejsmond. Ge- j 
bethner i Wolff, ii*l(

Panie kurze, nie wiesz co się stało?
W szystko się pojednało, co się siebie bało.

lecz  sam uciekł do lasu, g d y  mu k ogu t po
w iedzia ł, iż  pies się zbliża... Jakże aktualnie 
brzm i inna ba jeczka, K ras ick iego  p. t.: „P ta szk i 
w  k la tc e ":

Czego płaczesz? —  staremu mówił czyżyk m łody—  
Masz teraz lepsze w klatce, niż w polu wygody. 
—  Tyś w niej zrodzon —  rzekł stary —  przeto ci

wybaczę:
Jam był wolny, dziś w klatce i dlatego plączę.

C iekaw em  wspom nieniem  z przed  w ieku  jest 
ba jka N iem cew icza  pisana 5/V 1812. chara
k teryzu jąca  ów czesny  nastrój Po lsk i. W ie rs zyk  
ten pt. „ K o t y "  opisuje jak iegoś  w o jew odę , k tó 
ry  d la  w a lk i ze  szczuram i sprow adził sobie w ie 
le  k o tów  (a lu zya  do F rancuzów ), lecz  te  za
m iast na szczury, rzuciły się na spiżarnię tak, 
że z iry tow an y  w o jew oda  zaw oła ł:

...bestye wykarmione,
Precz z mego domu, widzę, że służycie 
Jak gdyby jakie wojska sprzymierzone.

A lego ryczn a  ba jka  Franciszka M oraw sk iego 
pt. „W is ła "  da je  w y ra z  uczuciom  ożyw ia ją cym  
Po lskę, g d y  „sarm ack ie j W is ły  zbożopławne 
w o d y  w  tw arde śc iąw szy lody , c ieszyła  
się sroga  Z im a" (m osk iew ska ) i da le j:

Patrzcie —  wołała —  patrzecie dumne wały, 
Coście w tej śmiesznej’ wolności bujały 
W  jakich jesteście okowach!
Oto was każdy przychodzień 
Depce, rąbie codzień,
I  byle kałmuk jeździ wam po głowach.

Z  miasta.
Z Akademii Umiejętności. Posiedzenie Wydziału 

historyczno-filozoficznego odbędzie się w poniedzia
łek 21. b. m. o godzinie 11 rano. Porządek dzienny: 
1. Ks. Dr Konstanty Michalski: Toinizm w Polsce 
na prz«łom ie XV . i X V I wieku. 2. K. Krzecz- 
kowski: Komisya włościańska w Rzeczypospolitej 
Krakowskiej.

Wiadomości osobiste. Dyrektor Banku K rajo
wego Dr Jan Kanty Steczkowski powrócił do K ra
kowa i objął napowrót urzędowanie w Galicyjskim 
WojcnnjTn Zakładzie K redytow jrm.

Uwalnianie od służby w pospolitem ruszeniu 
wskutek rekursów. Urzędowa „W iener Z tg“ z 12 
lutego br. N r 34 ogłosiła treść rozporządzenia Mi
nisterstwa obrony krajowej, że puspolitacy mogą 
być uwolnieni od służby także w tych wypadkach, 
jeżeli władza, która postawiła wniosek na uwolnie
nie, wniesie odwołanie przeciw odmownemu roz
strzygnięciu komendy wojskowej. Również może 
być takie udogodnienie przyznane przez władze, 
które postawiły wniosek na uwolnienie, osobom

A  stara W is ła  odpow iada:

Nie wszędzie przecież, cięży twa potęga, 
Zawsze tam, zawsze pod tym twardym lodem 
Śmiały i wolny nurt mój płynie spodem,
Tam twoja władza nie sięga.

Spieszącej wiosny nie zatrzymasz w  pędzie, 
Pójdziesz, skąd przyszłaś, W isła W isłą będzie!

K ró tk a  niejedna bajeczka posiada w ie le  g łę 
bok ie j treści, zawsze św ieżej, ja k b y  dzisiaj p i
sanej —  bo podobno rozum  się nic starzeje, 
a bajk i m istrzów  naszego piśm iennictwa obok 
szlachetnej tendencyi, posiadają go  w  form ie 
dostępnej, naw et dzieciom , naw et najpełnole- 
tn iejszym . W iększość  z tych ba jek  da się zawsze 
zastosować, choćby znany a.polog M ick iew icza
0 „K o z ie , kózce  i w ilk u ", k tó ry  chcąc się za 
kraść do kózk i, udawał kozę :

—  ...Bebe, otwórz, to ja, mama!
Na to znów kózka ostrożna
—  Głos wprawdzie matczyn, ale czyś ty  matko, 
Jak mogę wiedzieć, gdy zamknięta klatka 
Podejdźże tu, i przez to pod progiem korytko 
Pokaż mi na znak kopytko...
I w ilk odszedł, klnąc Bebe i mać je j z ruska

brzydko.

A lb o  kap ita lna ba jka  S ienk iew icza  o w ilku
1 koźle , k tórego  -wilk chciał u cyw ilizow ać i 
tłum acząc mu to, rzek i:

...więc naprzód wypada,
Bym cię zasymilował, to znaczy zadhiwił, 
następnie schrustał, połknął, a w dodatku strawił.

czasowo uwolnionym od służby, jeżeli równocześnie 
władze to postawią wniosek na przedłużenie uwol
nienia. —  Podania o przedłużenie czasowego u- 
wolnienia od służby mogą być tylko wówczas 
wniesione, jeżeli osoby, o których ponowne uwol
nienie chodzi, były już przedtem przedstawione 
przez władze do uwolnienia.

Przyznanie powyższego uaogodnienia jest tylko 
wówczas uzasadnione, jeżeli chodzi o zapobieżenie 
przerwy w  ruchu znaczniejszych i dla publicznego 
interesu ważnych przedsiębiorstw. Wszystkie takie 
podania, wnoszone krótko przed terminem uwol
nienia, mają być przez starostwa odmownie zała
twiane.

Pod znaczniejszemi przedsiębiorstwami należy 
rozumieć także większe gospodarstwa rolne, któ
rych prowadzenie leży w interesie publicznym, ho 
wyżywienia ludności.

W  sprawie eg/ekucyi podatków. Biuro egzeku
cyjne magistratu w  ostatnim czasie doręcza pono
wnie „b ilety  egzekucyjne1 na zaległe podatki pań
stwowe i gminne. Jak nas z pewnego źródła in
formują, ze strony skarbu państwa nie otrzymaj 
magistrat żadnych w  tym kierunku poleceń ani po
nagleń w  ściąganiu podatkówr, biuro egzekucyjne 
rozsyła więc „b ile ty " z własnej przesadnej gorli
wości, narażając podatników na niepotrzebne ko
szty. Prezydyum miasta powinno bezzwłocznie 
wgiądnąć w tę sprawę i wydać odpowiednie wska
zówki.

Podatnicy, szczególnie właściciele domów, nie 
plącą zaległych podatków, ponieważ nie posiadają 
koniecznych środków pieniężnych, a także i dlate
go, że krajowa dyrekeya skarbu w  Białej nie roz
strzygnęła dotychczas do jakiej grupy ulg podat
kowych Krakówr będzie zaliczony. Adm inistracja 
podatków w  Krakow ie przedłożyła już podobno 
krajowej Dyrekcyi skarbu sprawozdanie z położe
nia finansowego własności nieruchomej w  naszem 
mieście z wnioskami w  tym kierunku, aby odpis 
podatków domowo czynszowych za czas ewakua
c j i  miasta następował z urzędu w ysokości 50%. 
Odpowiedź kraj. dyrekcyi skarbu dotychczas nie 
nadeszła, a przynajmniej nie została ogłoszoną. 
Byłoby więc bardzo pożądanem tak w interesie 
podatników jak i skarbu państwa przyspieszenie 
rozstrzygn ięefj w  myśl postulatów Towarzystwa 
katolickich właścicieli realności. W  rym kierunku 
byłaby również pożądaną ponowna interweneya 
prezydyum miasta, aby wreszcie ta pi-kąca sprawa 
ostatecznie została uregulowaną.

Zniesienie przymus u paszportowego dla świad
ków sądowych. Z powodu wniosku ministerstwa 
sprawiedliwości o przyznanie ułatwień podróży do 
i z terenów wojennych osobom wezwanym przez 
adadze sądowe albo administracyjne, ministerstwo 
;T>raw wewętrznych, wr porozumieniu 7. naczelną 
komendą armii (naczelną komendą etapów), posta
nowiło reskryptem z dnia 29 stycznia, że wydane 
irzez władzę administracyjną lub sądową w e7.wa- 
ue na termin zastępuje każdy inny dokument le- 
ritymacyjny dla podróży z miejsca zamieszkania 
pobytu) do siedziby w ładzy wzywającej jeżeli na
czelnik gminy potwierdzi identyczność wezwanego 
(odpisem i pieczęcią urzędową na wezwaniu, i ję 
li uchwała wzywająca, podpisana jest przez we
zwanego.

Z teatru miejskiego komunikują nam: „N ie  trza- 
ia się zarzekać" —  strofy M.isset* wskiej muzy, 
izieło piękności zgoła (wyjątkowej, i każe się jutro 
la scenie teatru miejskiego. W j stawienie tej perty 
iteratury francuskiej znamy n >wą drogę w  reper- 
uarze. W  przedstawieniu sobotnlem biorą udział 
v roiach głównych panie Kam t >ka ; Kosmowska, 
umowie: Noskowski, Szymbor-I-i i n iw o  pozyska
ły dla sceny naszej arnan" W* H or Pic-gański".

W ieczór poniedziałkowy' będ- e wieczorem dla 
lzieci. Dane będą tego wie .-u . „Meszty Abu-K ,• 
zenia", ciekawa bajeczkami* ■* , yc:, i , P iast", pasM  
sceniczny Tetmajera. Poćłątck ] rzedstawienia po- 
iioik.iaikowego o godz. o.

Piłsudski czy Piłsudzki? W  zeszycie stycznio
wym „Języka polskiego" w  rubryce „Poradnik ję
zykowy" znajdujemy następujące wyjaśnienie pi
sowni nazwiska- wodza I. Brygady Legionów: Ro- 
wanić, pisząc przez „ds" przymiotniki z temato- 
«vem „d “ , jak „gołłandskij ‘holenderski1, „kurland- 
duj“ , stosują tę zasadę także do polskich nazwisk: 
Jfek więc „Zawadzki" otrzymuje u nich formę „Za- 
wadskij, „P iłsudzki" —  Piłsudskij. Sam w  sobie jest 
.amt-en sposób taki dobiy, jak i polski, ale skoro 
>v Polsce od dawna przjrjęło się zamiast fonety- 
znego „c “  etymologiczno-morfologiczne „d z“ , to 

:tało się to cechą ortografii polskiej i niema powodu 
zmieniać jej na rosyjską. O transkrypcyl nazwisk 
: wogóle imion własnych polskich, w  rosyjskiej 
.grażdance", a rosyjskich' po polsku, warfoby oso- 
m o napisać. Tutaj wyrazić trzeba tylko przekona
nie, że właściciel tego nazwiska, obcy studyom ję
zykowym, napewno nie zwrócił na to uwagi: or
ganizator zbrojnej walki przeciw rosyjskiej prze-

W tedy przejdziesz w  krew moją, zmienisz się
w  me kości

1 w mych dzieciach do później przejdziesz poto
mności.

N ieporozum ień  się jednak, a lbow iem  koz io ł 
m iał na łb ie  bardzo tw arde rogi...

W śród  now ych  ba jkop isarzy  B en edyk t Ilerzt 
zajm uje w yb itne m iejsce oryginalnością  fo rm y  i 
bohaterów  sw ych  apo logów . Np. w  jednym  w y 
stępują —  pieluszki, k tóre :

...solidarnie z ruchami przyrody,
Dalejże... rwać się do swobody.
Idealistka —  na drzewo frunęła, 
Pozytyw istka —  na drogę pomknęła, 
Konserwatystka —  na krzyżu osiadła 
A  niezależna —  kominu dopadła.
Ty lko  lojalna została na płocie,
Bowiem gwóźdź ostry utwierdził ją  w  cnocie.

N ajaktualn iejszą , bo  już w ojenną bajką p. 
E jsm onda jest parafraza K ras ick iego :

Źe. zamknięty w  skorupie niewygodnie siedział 
Żałował człowiek żółwia. Ter mu odpowiedział: 
—  Szczęśliwszym ja od ciebie, sto razy z tej racyi, 
Iż się nie potrzebuję bać ewakuaeyi.

A  w ięc starzy i,m łod z i, d ziec i i dorośli za
miast słuchać, m ów ić, pisać, rob ić i pow tarzać 
różne bajk i i baje, c zy ta jm y  stare ba jeczk i, a 
w iększą stąd odniesiem y korzyść, wz.bogacając 
umysł i krzep iąc serce.

St. N ow ińsk i.

. *  g  * / ”■ > ■  jk  V  d la  m ia s t ,  ^ min. fol w arko w zakładów kąpielowych. labryk, ogrouów, gmachów « . CENTRALNE OGRZEWANIE wszelkich systemów < WENTYLACYE
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lhocy nie mógłby świadomie popierać formy, na- 
^Uconej jego nazwisku przymusowo, w obcym al
fabecie. Zanim 011 sam się o tem dowie i to zasto
j e ,  piszmy zawsze i wszędzie tylko: „Piłsudzki".

Z targu. Dowóz na targ dzisiejszy był stosunko
wo obfity. Nabiału, z wyjątkiem mleka, była do
stateczna ilość. Ceny pozostały riuzmienione tj. 
® K  80 h za kopę jaj, 12 hal. za sztukę, kilogram 
^Kasła 6 K  40 h, kg sera 1 I\ 20. Znaczna również 
była na targu ilość drobiu, htóiy sprzedawano je
dnak po cenach wygórowanych

Z kroniki Pogotowia. A c  środo wieczorem, w 
kamieniołomach prywatnych w 1 ychowicach zdą
ż y ł  się nieszczęśliwy wypadek, który spowodował 
śtnierć dwojga ludzi. Majster Michał Gąsiorek lat 
16, zakładając patron dynamitowy, nie zachował 
Ptzytein widocznie wszystkich środków' ostro
żności, w  następstwie czego patron wybuchł z taką 
Siłą, iż Gąsiorek został rozszarpany, a odłamki ka
ż e n i  poraniły bardzo ciężko jego żonę, Katarzynę: 
14-letnia córka Gąsiorków, Zofia" odniosła lżejsze 
rany. Gąsiorek zmarł w kilka minui po ■wybuchu. 
Wezwany lekarz pogotowia zaopatrzy! Gąsiorkową 
1 odwiózł ją  do szpitala św. Łazarza, gdzie w kilka 
godzin umarła; córka zaś pozostała u znajomych, 
Poszarpane zwłoki Gąsiorka przewieziono do za
kładu medycyny sądowej. W czoraj przewiozło Po
gotowie z kolei do szpitaia św. Laza iza  20-letnieg 1 
Jana Chodawskiego, który u bg ł nieszczęśliwemu 
Wypadkowi w kopalni węgła w ,'aw'orzniu. W óz 
Naładowany węglem najechał na Chodawskiego tak 
Nieszczęśliwie, iż. złamał nu  Iw ą  nogę.

Z kraju, z Polski I ze świata
Ze Lwowa. „Gaz. Por." donosi: Według zapo 

M edzi ministra dla Galicyi, dra Morawskiego, w 
Najbliższym czasie zjedzie do G a lic ji minister ro
bót publicznych Dr Trnka. Przyjazd ministra robót 
publicznych stoi w ścisłym związku ze sprawą od
budowy kraju.

W  sferach poinformowanych utrzymują się po
głoski, że prezydent Dembowski przechodzi wt bliz- 
kim już czasie w stan spoczynku z powodu znacz
nie nadwątlonego wzroku. W śród ewentualnych 
Następców prez. Dembowskiego, wymieniają posła 
Halbana, oraz prof. uniw. dr W ładysława Abraha
ma.

W  dniu 15 bm. przyjął jeszcze p. minister Mo
rawski na specyalneni, osobnom posłuchaniu komi
sarza rządowego, starostę Grabowskiego. W  czasie 
posłuchania przedstawił starosta w sposób wyczer
pujący stan aprow izacji miasta, oraz najnieodzow- 
Niejsze postulatj- w kierunku sanacyi stosunków. 
Minister okazał wielkie zainteresowanie się tą spra
wą i znajomość stosunków' i przyrzekł gorliwe po
parcie licznych memoryaiów wniesionych przez Za
rząd do rządu w sprawie pokrycia niedoborów za 
rok ubiegły. Minister dla Galicyi. dr Morawski opu
ścił Lw ów  pociągiem o godz. 1.0 wieczorem. O g. 
1,40 wyjechał ze Lw ow a namiestnik.

Ze Szczawnicy. (Kor. w ł.) W ezwany na za-szczy- 
tniejsze stanowisko, opuścił dnia 14 bm. Szczawnicę 
X. Dr W ładysław Kuc, doktor teologii i filo 
zofii. Po  ukończeniu studyów w  Rzymie, dla po
ratowania zdrowia, przebywał przez trzjr lata w 
Naszej górskiej wiosce, skarbiąc sobie szacunek. 
Przez czas kilkumiesięcznej administracyi przyoz 
dobił kościół, ofiarowując drogocenny świecznik, 
lampę wieczną, piękny feretron, 3 chorągwie itd. 
Założył „zw iązek niewiast katolickich", który speł
nia swój cel, zakładał bractwa, świecąc sam przy
kładem pobożności i pracowitości. Pozatem 
Wszystkiem uporządkował „K ó łko  rolnicze", które 
pomimo świetnych podstaw, ugruntowanych przez 

założyciela, ks. Bernarda Orzechowskiego, po 
Wyjeździć tegoż chyliło się do upadku.

Miał i drugi wspaniały projekt. Kochał małe 
chłopskie dzieci, widział pomiędzy niemi wybitnie 
zdolne jednostki. To  też pragnął utworzyć stypen 
dyum na kształcenie w mieście zdolnych chłopskich 
synów. W yjechał niepostrzeżenie, że nie mógł na 
w-et tutejszy lud pożegnać Go i z ło ż jć  należną Me 
Najgłębszą cześć i podziękę. (S z.)

Z Rudnika nad Sanem. (Kor. w ł.) Wśród liie ! 
dy i nędzy, jaka tu nas gniecie promyk z pogo
dnego nieba się nam uśmiechnął, pozwalając z 
otuchą wr przyszłość spoglądać!... Do takich chwil 
należało przysłanie od kierownika w Głogowie p. 
Mieczysl. M i s i e w i c z a  wiadomości, że „...dzieci 
szkolne w  Głogowie przesyłają biednym dzieciom 
szkolnjun w Rudniku kwotę 160 kor. z wieczorku 
styczniowego, na którym występowały". Nie pierw
sza to ofiafa dziatwy głogowskiej złożona na ołU- 
rzu miłości biedniejszych od siebie, bo dzięki p. 
Misiewiczowej nadesłano nam z początkiem zimy 
dwukrotnie sporą ilość ubrań dla dzieci.

Dyecezya płocka zebrała na rzecz Polaków', ofiar 
W’ojny za pomocą składek w kościele 29.234.02 r)-., 
204.45 mk. i 2 korony.

Z Lodzi przynosi piotrkowski „Dziennik Nar." 
smutne bardzo wieści. Czytamy tam: Straszna epi
demia tyfusu plamistego, zawisła groźną zmorą 
Nad Łodzią. Przed kilku miesiącami tyfus grasował 

sąsiednim Aleksandrowie, dzięki energicznj 111 
krokom władz okupacyjnych, udało się zarazę zdu
sić w  zarodku. Dostała się ona niewiadomym spo
sobem do Łodzi. Dotąd skonstatowano już 150 
wypadków tyfusu plamistego w  mieście. Przebieg 
choroby w  wielu wypadkach jest lekki, zdarzają 
się jednak często wypadki śmiertelne. N ic  więc dzi
anego, że od tygodnia żyjem y wszyscy pod zna
kiem tyfusu i z myślą o tyfusie. W szystkie miej
sca publiczne, kinematografy, teatrj', szkoły są 
codziennie odkażane i zlewane karbolem i subli- 
tnatem. W  tramwajach ograniczono liczbę pasaże
rów, ażeby nie było tłoku i ścisku, w którym  naj- 
łatwiej przenoszą się zarazki tyfoidalne. Tramwaje 
również są stale dezynfekowane. O ile w najbliż
szym czasie epidemia nie osłabnie, władze mają 
zamiar zastosować cały szereg środków jeszcze o- 
sfrzejszycb. Szkoły byłyby zamknięte, jak również 
teatry i wszystkie inne publiczne miejsca, wstrzy- 
Ntanoby ruch tramwajowy i uliczny. Już dzisiaj 
Niektóre dzielnice miasta są odcięte i oddane pod 
kw-arantannę. Istnieje projekt spalenia całej ddel- 
nicy naBałutach, gdzie znajduje się gniazdo zara- 

zy ; jjje m0żna bowiem tam choroby opanować, tak 
gwałtownie się szerzy.
^Car jako rolnik i gospodarz. W  dąbrowieekiej 
uGazecie Polskiej11 czytamy: Car jest właścicielem 
ziemskim pierwszej klasy. Należy do niego okrągłe 
36.294 kilometrów kwadratowych w  31 rozmaitych 
guberniach państwm, powieizchma niemal tak w iel
ka jak czwarta część Królestwa Pruskiego, a dwa 
razy większa, niż Szwajcarya. 00.000 kilometrów 
kwadratowych tej przestrzeni pokrywają lasy, 
10.000 stepy. Przed laty 50 postanowiono te stepy 
zalesić, co po długich mierniczych usiłowaniach na-

posucha wiosenna, przeszkadzająca wzrostowi drze- 
w’a. Zaradzono temu przez zaprowadzenie olbrzy
mich urządzeń nawodniających pomp i wodocią
gów. Zanim step może być rozsiany lasem, 7 lat 
musi być najpierw uprawiana rola, poczem dopiero 
zasiewano ją lipami bukami, dębami, akacyami, sy- 
homorami. W  ten sposób zasiano po kilku latach 
2200 hektarów i kraj ów zamieniono w  urodzajną 
przestrzeń. Oczywiście wskutek tego wartość w ło
ści carskich znacznie podskoczyła w górę.

Len dojrzał na św. Mikołaja. Rolnik Dolak w 
Sznracioach koto Sławkowa na Morawach sieje 
jeszcze corocznie, jak donosi „SI. Venk ov“ , trochę 
lnu na pytle. W  zeszłym roku przechc ,iził ten len 
dziwno koleje. Z powodu posuchy zeszła na w io
snę tylko część siemienia, a co zeszł>, dało tylko 
krótkie włókno. Po pierwszym zbioize lnu zaczął 
•leszcz padać, a pole zazieleniło się od nowego lnu, 
zasianego na wiosnę, a nie zeszłego z powodu po
suchy, Na Wacława len kwitnął, a na Mikołaja doj
rzał. Rośliny były piękno i długie. Było z nich 
2 q lnu i 5 kg. siemienia, większą częścią dobrze 
dojrzałego.

„Polski" szpital w Sofii. „Gaz. w iecz." zamieściła 
korespondencyę z Sofii, opisującą jeden ze szpi- 
saii tamtejszych misyjnych, kierowany przez żonę 
tamtejszego posła austro-węgierskiego hr. Ada

mową Tarnowską. Doskonały ten pod każdym 
względem szpital, zorganizowany przez lir. Tar
nowską ma personal żeński polski i stara się sku
pić u siebie samych polaków z annii niemieckiej i 
austro-węgierskiej. Szefom misyi jest Dr Suhanek. 
który już podczas pierwszej wojny bałkańskiej 
był z misyą austr. Czerw. Krzyża w  Sofii.

Korespondent zwiedzał szczegółowo cały szpi
tal z dziennikarzem berlińskim, który słysząc 
wszędzie rozmowę polską nazwał go „polskim " 
Nawet pomocnik Dra Suchanka, Dr Stigclbauer 
i medycy rozmawiali z chorymi po polsku. Lite- 
resujące swe sprawozdanie w  „Gazecie W iecz." 
kończy korespondent: „W ieczorem  tego dnia, w 
małym saloniku biura prasy, każdy według przy
jętego zwj-czaju, opowdadał swoje z dnia przeży
cia. Ich habe hier in Sofia einen echt polnischen 
Spita! endeckt —  oświadczył mój towarzysz. I  po 
chwili, jakby wmyśliwszy się w jakieś rzeczy da
lekie, dodał cicho: „Es ist schrecklich wie inan 
euch ucbrall fin detL "

ZAW IADOM IENIA  I KOMUNIKATY.
Podziękowanie. Prezydyuni Krajowego Stowarzy

szenia ^Czerwonego Krzyża składa niniejszem podzię
kowanie Dyrekcji „Teatru Nowości" za ponowne 
ofiarowanie dochodu z przedstawienia kina w dniu 
15 b. m. w kwocie 350 K  na rzecz Czerwonego 
Krzyża.

Sprostowanie. W  notatce pt. „W ystaw a robót 
kobiecych" umieszczonej w kronice wydania 

porannego „Głosu Narodu" z dnia 16 bm. zostało 
wskutek błędu drukarskiego mylnie podanein, że 
.wystawa bjda obrazem wyników kursu biWiźniar- 
ko-krawieckiego, urządzonego w  Choceniu". Tak 
u rs jak i wystawa urządzone były w miejskiem 
Muzeum techniczno-przemyslowem w Krakowie.

Odznaczenia. Pułkownik Feliks Wereszezyński, ko
mendant powiatowego okręgu pospolitego ruszenia, 
otrzymał za znakomitą służbę w okresie wojennym 
krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa na wstę
dze wojskowego krzyża zasługi.

Najwyższe uznanie pochwalne otrzymali: kapitan 
dskar Hauenstein w sztabie inżynieryi, kapitan Okta
wian Pierożyński w szpitalu twierdzy krakowskiej 
Nr 8, nadporucznik Eugeniusz Woloszynowski, nadpo- 
rucznik Mirosław Błahut, porucznik Karol Kirchen, 
porucznik Marcin Przybycień.

Porucznik pospolitego ruszenia Kazimierz Pilarz 
mianowany został nadporucznikiem z rangą od 1 ma
ja 1915 r.

Leon Goetter porucznik, obecnie w Lubartowie, se
kretarz krajowej dyrekcyi skarbu wc Lw-owde, otrzy
mał za dzielne zachowanie się wobec nieprzyjaciela 
„Signum laudis".

Zmarli. 14 bm. zmarł w Krakowie Czesław Z a 
w i l i  ń s k i, abituryent gimnazyum IV  przeżywszy 
lat 21. Pogrzeb odbędzie się w  sobotę dnia 19 bm. 
o godz. 4 popołudniu z domu żałoby przy ulicy 
Podwale 1. 7 wprost na cmentarz.

Jak donoszą pisma poznańskie w Wągrówdu w 
Wielkopolsco umarła D o r o t a  z G r ą b c z e w- 
- k i c h  P r z y b y s z e w s k a ,  matka powieścio- 
pisarza Stanisława Przybyszewskiego. Pierwsze 
nauki pobierała w Toruniu, poczem po śmierci oj
ca i skonfiskowaniu majątku jego pod W łocław 
kiem za udział w powstaniu, zmuszoną, była zarob
kować na własne utrzymanie. Przyjęła w ięc posa
dę nauczycielki domowej u pp. Znanieckich w Łą- 
kocinie w  Iiiowrocławskiem, gdzie poznała nau
czyciela szkoły ludowej w Lojew ie, Józefa Przyby- 
szewskiego i wyszła za niego za mąż. Zmarła od
znaczała się wysokiem wykształceniem, bystro
ścią umysłu i nieskazitelnością charakteru.

Z żałobnej karty legionów. Śp. K o t w i c a  Jan 
legionista z O. K . M. Nr 3 poległ na stanowisku 
1. 22. stycznia: pogrzeb od b ji się d. 23. stycznia. 
Śp. B r o n i u k W ładysław, leg. z 9 kompanii, po
legł na posterunku d. 27 stycznia, pochowany d. 
28. stycznia. Śp. K r z y w d  z i a k  Tomasz, leg. 
7, 10 komp., poległ d. 4 lutego, pochowany dn. 5. 
lutego. Śp. W o d z i ń s k i  Bronisław, leg. z 9.-tej 
komp., zmarł z rany odniesionej na pozycyi d. 9. 
lutego, pochowany d. 10. lutego. Śp. G i e n d ł e k 
W a c ł a w ,  leg. z 10 komp., zginął na placówce 
i. 10. lutego, pochowany d. 10. lutego. Wymienieni 
legioniści należeli do 3 baonu 3. pp. II. brygady 
Leg. polskich.

Na polu chwały. Pisma lwowskie donoszą o 
śmierci na polu walki pod W olą Janowską, koło 
Sanoka dn. 9 maja 1915 śp. Stanisława S z a n -  
d r o w s k i e g o ,  młodzieńca czynnego wśród sto
warzyszeń akademickich Lwowa.

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Piątek 18. b. m. „Baron Cygański".
Sobota 19. b. m.: „Podziemna Rosya".
Niedziela 20. b. m. popoł.: „Karnawał w W ar

szawie".

Lista strat nr. 365
ogłoszona 28 stycznia b. r. wymienia następujące na
zwiska 28 zabitych i 75 rannych oficerów Legionów 

polskich:
Z a b i c i :  Bagnieński (Wujcio.) Julian podpor 1 p.» 

Błaszkiewicz Jan podpor. 1 p.; Blejarski Władysław 
podpor. 1 p.; Bojarski (Kuba) Kazimierz kapitan 1 p.; 
Brodowski (Mieczysławski) Mieczysław por. 1 p.; Cho
rąży (Suchodolski) Tadeusz podpor. 1 p.; Dąbrowski 
(Marynarz) Tadeusz podpor. 5 p.; Darocha Jakób 
podpor. 6 p.; Frączek Maurycy podpor.; Grigel (So
kół) Bolesław podpor. 1 p.; Hermann (Wicher Broni
sław podpor. 5 p.; Kaszubski (Król) Stanisław podpor.

jak (Bolesta) Bolesław podpor.; Kowalski (Włodete 
Tadeusz podpor.; Krnicki (^m kow icz" S a n i S  pod 
por. 1  p.; Kwieciński (Oset) Mieczv«ław tT. . vr 
dyóski Zdzisław podpor.; Michałowski (W olski)’ Sta" 
n,sław podpor. 1 p.; Mikos Władysław kap ta n  1 „  
Nitecki Waieryan podpor 1 p.; Paderewski Staniał™
Pifltcl- Pin. ( W  (Grodziński) Franciszek kapitan- 
Piątek (Herwin; Kazimierz kapitan 5 p.; Szczepańsk 
Michał podpor 1 p.; Szpunar (Bolek) podpor Szyszio-

niusz (podpor }5 p J UzUpis (Z^ k i )  L g e - !

Babióskj Stofan podpor. 1 p.; Biegański 
7 ™  H -  podpor. 1 p . Bobrowski (Zdzisław) 
fp,gm. por. 1 p „ Bochenek (Mazur) Włodzimierz por 
o P.: Bortnowski (Sekł WłarNmio.,. l . j   - _ srun- 

pod-

i • /o iT ,rr, Włodzimierz porI*., Bortnowsk! (Sęk) Władysław podpor 5 -  . Bp
wn- t  Władysław podpor. 5 p.; Czech Feliks pod 
Ł 5 P-; Dłuzniakiewiecz (Sęp) Jamlsz podp 0r. 5 p.; 
Doiobczynski Bronisław podpor. 1 p.: Dragat (Orze! 
ehowski) Wład por. 1 p.; Dreszcz (Onicz) Gustaw 
podpor 1 p. ułanów; Dziadosz (Karp) Wład. podpur 
r r P-; Bięhna (Semen) Bolesław podpor. 1 p.; Gigiel 
(1 raunicht) Jozef podpor. 1 p.; Greffner (Bealieu) fo l. 
podpor 1 p.; Grim (Browning) Miecz, podpor. 1 p.;
f f e  a i ( 0r°n 1CZ) k^ C L  P0dpor. 1 p.: Jasiński 
b jk ) Adam podpor 5 p.; Kałabiński (Lubicz) Stan. 

podpor.; Karwacki (Bończa) Zygm. podpo'. 5 p- Ko
łodziejski Stau. podpor.; Konieczny Wlodz. podpor 
5 p.; Kotowicz (bzatan) Jan podpor.; Kruszewski Jań 
90r- , t P-; Krzyżanowski (Czarny) Boi. podpor. 5 p- 
Kukieł Maryan por.; Łapiński (Nilski) Stanisław pod-

!a-;, Ad1am P °dP?r- 1 Pd Maćlesza (Gin-
towt) Adołf podpor. 1 p.; Majewski (WaUenrod Ta
deusz podpor.; Majkowski (Benoni) Benedykt por 1 p ■ 
Manasterski (Kordyan) Tadeusz p0r. 1 p Me i e r  (Maral

W  „P od z iem n e j R o s y i"  w ystąp ili w szyscy  ar
tyści, a rtystk i, statyści, d z iec i a rtys tów  i  staty- 
sów, a  nadto gościnn ie w ie lu  krakow skich  ,,ga- 
v roch e ‘ów ‘ ‘ , lecz  i to  okazało się zam ało na zro
bienie praw dopodobnej choć rew olucy i, g ra  je 
dnak w szystk ich  znam ionowała najlepsze chęci 
i staranność.

P . Zahorska jako  generałów na m iała ładny 
kostyum  aksam itny, p rzy  pew nej ociężałości 
już ja k b y  genera łow ej, opracowanie jednak  ro li 
wskazuje na najlepsze intenc-ye m łodej artyst
k i .W iększe  role sp oczyw a ły  w  rękach pp. H e l- 

I leńsk iego, B ies iadeck iego, Po leńsk iego , H oro- 
| w ieżow e j, B e lk ego  i  P ila rsk iego , w yp ad ły  też 
pom yślnie, dzięk i ich pom ysłow ości i in te ligen t
nej grze.

Jako pendant do charakteru sztuki um ieści
ła d yrek eya  ork iestrę gd zieś  w  podziem iach w i
downi, skąd m uzycy naśladow ali do złudzenia 
ję k i ka to rżn ików  w  przeddzień  egzekucyi. J e 
szcze jedna nowość: opask i na rękach b ilete
rów . T łóm aczono to  sobie na ga łe ry i jako  od
znaki funkeyonaryuszy K o lu m n y epidem icz
nej, m ających  zaszczep ić w id zów  po sztuce. 
W sku tek  tego  w ie le  osób w yszło  przed  końcem  
z teatru. sn.

Ludwik podpor. 1
p.; Nowakowski (Wielkopolanin) Wiktor podpor 1 n- 
Orłowicz (Brzeszczot) Jerzy podpor. 1 p.; Fikusa Boi’, 
podpor. 1 p.; Piskor (Ludwik) Tadeusz por.; Polkow
ski (Kazik) Kazimierz podpor. 5 p.; Polniaśzek (No- 
wopolski) btan. podpor. 1 p.; Pomorański (Borowicz) 
Stefan podpor 1 p.; Prażmowski (Belina) Wła,iv.,ław 
rotmistrz 1 p. ułanów; Radoński (Żarski) Zygmunt pod
por. 1 ,p; Rowecki Stefan podpor. 5 p.; Reżycki Ta
deusz podpor. 1 p.; badowski (Witołd) Ignacy podpor. 
1 p.: Sawicki (bawa) Jerzy por.; Sawicki Kazimierz 

Ściętyński (W yżeł) Mieczysław podpor.

ouest podpor. i  p.j ouwa (/.aliwski) Tadeusz podpoi
0 p.; Stachiewicz (Sty'kj Wacław podpor. 5 p.; Suró
wka (Dojan) Jan podpor.; .Światecki (Taczewski; Jan 
podpor. 1 p.; Szafran Jarosław podpor.; Tarczyński 
(Alf) Tadeusz por. 5 p.; Tessaro (Zosik) Stanisław por.
1 p.; Tokarzewski (Karasiewicz) Michał kapitan 1 p.;
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Połączenia kolejowe z Królestwem Polskiem.

Zarząd austryackich kolei państwowych ogłasza.
N a  linii kolei Praga Czeska dworzec państwo

wy —  Trzebowa— Przerów  zaszły począwszy od 
Inia 1 hm. liczne zmianj' w  rozkładzie jazdy, przez 
clóre osiągnięto lepsze połączenie w  Przerowie z 
pociągami, które idą z W iednia do Królestwa Po l
skiego i napowrót. W edle nowego rozkładu jazdy 
z W iednia i z Czech do Królestwa Polskiego, tu- 
Izicż napowrót, istnieją następujące dobre połą- 
zenia:

Z Wiednia i Pragi do Dęblina i Lublina przez 
I 'rzerów— Trzebinię— Szczakowę;

Tam:
Wiedeń dworz. póln. odj. o*

in  • 10 m . 47 wieczór
!!raga dworz. państw, odj. 7 f f 18 wieczór
Trzebinia odj. 5! 8 i f 00 rano
Miechów przyj. V 11 26 przedpoł.
Kielce 7f 2 i f 31 popoł.
Padom J? 5 ff 41 przedpoł.
Dęblin Wschód. i) 7 >f 35 wieczór
Lublin V U f f 52 w nocy
Chełm >> 4 10 rano

Z powrotem:
Chełm odj. g- 12 00 w nocy
Lublin »

4 20 rano
Dęblin wschód f i 9 f f 41 przedpoł.
Kadom f f 11 f f 30 przedpoł.
K ielce f f

O
f f 39 popol.

.\i ioehów ff 5 46 popoł.
Trzebinia przyj. „ f i

9 J? 08 wieczór
Praga dworz. państw. „ ł? 10 ff 10 przedpoł.
Wiedeń dworz póln ff

6 >11 12 rano

Trzebinią a Dęblinem.

Z  teatru ludowego.
■P o d z i e  m n a R  o s y  a ", sżtidta w  o obrazach 
w edług poem atu Kazim icraa I  o tiiia jen i, opra

cow ał T . Konczyuski.

G d y  przed k ilku  la ty  czyta ło  się „R ew o lu - 
e y ę “ , zdaw ała  się m ieć w iele p ierw iastku  dra
m atycznego, m ogącego zabłysnąć ma scc-nie. 
Posiada bow iem  efektow ne i barwne sceny, jak  
w  „labora torynm  bom b", „o a  b a ryk ad z ie " itp., 
w  swoim  czasie m rożące krew  w  ży łach  ga li
cy jsk iego  czyte ln ika . Dzisiaj jednak groza łych  
ep izodów  ulotniła się, a  jedyn ie wspaniała w y 
stawa m oże ją  poniekąd na scenie p rzyw róc ić . 
Pod tym  warunkiem  m ożnaby kusić się o prze
róbkę poem atu na sztukę ludową, \v  k tó re j pę
kają bom by, b łyska ją  sztylety, a strzelanina k a 
rabinów i rew o lw erów  nie p ozw a la  dosłyszeć 
szelestu papieru, jak im  bądź co bądź tchnie ta

PrctSBOiecia armii gen. Sarailla.
Wiedeń. (T e l. p ryw .) Spraw ozdaw ca w o jen n y  

„N . W ien er Tagh la ttu " donosi z So fii: W ed łu g  
w iadom ości z D r a m y  angielsk ie i francuskie 
w ojska  przedsięb iorą na skrzyd łach  frontu prze
sunięcia, aby  uniknąć uderzenia przeciw n ika  w 
obszarze K  u k u s z. W s ie  k o ło  D ang li są op ró 
żnione. N a  C h a l c y d y c e  budują A n g lic y  i 
F rancuzi w ie lk ie  lin ie fo rty fik a cy jn e .

Nad Wardarem.
Saloniki (B . K o r .). Doniesienie a jency i Ha- 

vasa.  ̂ F r a n c u z i  obsadzili w szystk ie  m osty 
na W a r d a r z e  zaś G r e c y  brzeg  rzek i od
T  o p s z i n u do ujścia.

Aneksya Salonik?
Berlin . (T e l. p ryw .) „S ch w e ize r  T e l. In fo r ."

donosi z  A ten : Do greck ich  kó ł po litycznych  
doszła poufną d rogą  -wiadomość z S a l o n i k ,  
w edług k tó re j tam te jszy  konsul angielsk i G re
kom , k tó rz y  po  opuszczeniu m iejsc sw ego  za 
m ieszkania schronili się. do Salonik, udziela ra
dy. ab y  starali się o angielsk ie obyw atelstw o. 
Z faktu  tego  wnosić można, że A n g lia  zam yśla 
pozostać w  S a l o n i k a c h  n a  s t a ł e .

Hról Nikita pad śledztwem.
Wiedeń. (T e l. p ryw .) „S tlds lav . K o rr .“  do 

nosi z Bukaresztu : „B ir ż e w y ja  W jed om os ti"  
dow iadu ją  się, iż now o m ianow any poseł rosyj- 
slłi u boku k ró la  N ik ity  L . I  s 1 a v  i n o trzym ał 
polecen ie, aby króla  N ik itę  i  prez. min. Miju- 
szkoyiea  pociągnął do  p ew n ego  rodzaju  odpo
w iedzia lności i zażądał od n icłi uspraw ied liw ie
nia się z ostatnich w j-padków . K on feren cye  z 
M ijuszkovicem , m ające w szelk ie  fo rm y  prze
słuchania już odbyw a ją  się, i o  ich w yn iku  ma 
za leżeć stanow isko R osy i wobec króla.

Czarnogórskie pdnomocsictwn.
Budapeszt. (T e ł. p iy w .) Jak „F.sti U js za g " 

donosi z Lugano, poda je  m edyolańsk ie pismo 
„S e c o lo "  w iadom ość, że czarnogórscy m inistro
w ie o trzym ali pełnom ocn ictw a do zaw arcia  z 
A h stro -W ęgram i osobnego pokoju . W  jak ie j je 
dnak form ie, od k o g o  i k ied y  pełnom ocnictwa 
le zosta ły  udzielone, nie można z artykułu w y 
w n ioskow ać, pon iew aż cenzura pozostaw iła w  
nim jedyn ie  tytuł.

Francuskie obawy.
Am sterdam  (T . p ryw .). D rogą  na H avre  do

noszą tutaj z F rancy i: Ludność francuska za
n iepokojona jest w ie lce s t a ł y m i  a t a k a - 
m i N i e  m c ó w  n a  c a ł y m  [ r o  n c i e. Oba
w y  są tein w iększe, g d y ż  francuskie koła  w o j
skow e nie m ają w iadom ości o sile w ojsk  n ie
m ieckich.

Ostrzeliwanie frontu karjntjjskiego.
Berlin  (T . p ryw .). „B e ilin e r  T a g ch la tt"  o trzy 

muje z c. k. k w a te ry  prasow ej następującą 
w iadom ość z dn. 16. b. m.: P lanow e ostrzeli
wanie dz ia łow e austro-węgierskich lin ii obron
nych i ty ln ych  połączeń ob ję ło  rów nież, oprócz 
odcinka S o c - z y ,  f r o n t k a r y n t y j s k i .  W ło  
ska piechota, poza u tarczkam i patro li i kon tr
atakam i na utracone stanow iska na R  o m b o n ,  
zachowuje się dotychczas jeszcze  w yczeku jąco. 
Sukcesu jednak mimer zaciętych  w ys iłk ów  al- 
pini nie odnieśli, ponosząc ciężk ie straty. Całe 
zbocze R o m b o n  p ok ry te  jest p o leg łym i W ło 
chami.

R ew o lu cya ", pisana z  tak wielkiej od leg łości 
od M oskw y.

T em at p oc iąga jący  swą treścią, dał asumpt 
p. Konczyńsk iem u  do w yk ro jen ia  p ięc iu  obra
zów  z bohateram i w  czerw onych  koszulach i 
krawatach, w ygraża jących  R o s ji.  G iną oni szla
chetnie po trochu przez w szystk ie  sceny, tak, 
żc w  ostatniej paru zaledw ie s ta tys tów  i sufler 
zosta ją  żyw i, ab y  módz zebrać ok lask i dla po- 
m jrsłowej d jre k c y i.

N a jbardzie j scen icznym  okazał się obraz p ie rw -! 
szy, „labora torynm  bom b“ ; ma on bodaj konstru -1 
lccyę pełnego  aktu i najm niej rozbieżności ep i
zodycznej. B a iyk ad a  z. trzech beczek  od piwra, 
próżnej pak i i k ilku  k rzese ł w iedeńskich repre
zentow ać m iała ca ły  rom antyzm  rew olucyon i- czone 
stów, k tórych  zaw odziły  obliczenia, nadzieje, a 
w czora j także —  kurki u karabinów  i pam ięć 
w rolach

Spravozd;n:a itiepizyjacielskicli sztabów
Komunikaty włoskie.

Wiedeń (B . K o r .). Z  g łów n e j k w a te ry  p ra
sow ej donoszą. Kom unikat w łosk i z dnia 14 
bm. W czora j panowra la  ożyw ion a  akcya  arty le- 
ry i; szczegóhńe in tenzyw n ie u jaw n iła  się ona 
nad g ó r n ą  S o c z ą, gd z ie  rów n ież zauwa
żono przesunięcia w’ojsk n ieprzyjacielsk ich  i 
w zm ożoną pracę około um ocnionych stanowisk 
i dróg.

Kom unikat z dn. 15. bm. N ad  g ó r n ą  S o- 
c. z ą ożyw iona w a lka  d zia łow a  trw ała  w dal
szym  ciągu. W  odcinku M r z 1 i i V  e d i 1 (K m ) 
zosta ły  n iep rzy jac ie lsk ie  ro w y  i osłony znisz-

N a w zgó rzu  Po d g  o r a, w  śm iałem posu
nięciu się naprzód rzuciły  nasze patrole w  nie
p rzy jac ie lsk ie  ro w y  strzeleck ie n iezliczoną ilość 
bomb.M ała scenka teatru ludow ego  nie dozw ala  na 

m scenizacyę podobnych obrazów , to  też  m im o N a  w yżyn ie  K r a s u  zasypała  nasza arty le- 
w ys iłk ów  zespołu i w ie lk ie j m asy na jczerw ień - rya lu lka n ieprzyjacielsk ich  row ów , z k tórych  
szej bibułki, barykada nie przypom inała, te j z obrońcy zostali w ypędzen i, 
przed Z im ow ego Pałacu. L ep ie j znaczn ie w y - N i e p r z y j a c i e l s c y  l o t n i c y ,  zaatako- 
pad ły  pod w zględem  w ys ta w y  dw a ostatn ie w a li B r  e n  t o n i  c o  w V a l Lagarina , Schio w  
obrazjr na cmentarzu; zaw iod ła  natom iast ak- V a l L eagra  i L a t  i s  a r n a  w  dolin ie T ag lia - 
cya , lecz już nie z w iny d jT ek cy i, a le samej mento. Szkoda jest mała, ilość o fia r praw ie

czna. Bom bardow anie S c h i o  p o ło ży ło  kres 
pojaw ien iu  się naszej eskadry lo tn icze j. W  k ie 
runku G o r y  c y  i, zaa takow ał nasz lo tn ik  n ie
p rzyjacielsk i aeroplan i zmusił g o  do ucieczk i.

Biuletyn turecki.
Konstantynopol (B . K o r.). D on iesien ie r je ń 

cy i te legra ficzn ej M illi. Sprawozdanie gtówąejj 
k w a te ry  tureckiej.

N a  froncie w  I r a k u  i n a  K a u k a z i e  nie 
w yd a rzy ło  się nie coby m iało znaczenie.

Front" w  D a r d a n e 1 a e  h: K rążow n ik  n ie 
przy jac ie lsk i s trze la jący  na Sed-il-Bar musiał 
się w yco fa ć  pod ogniem  naszych baterjri L 
brzeżnych.

Walki w Mezopotamii.
Berlin. (T e l. p iyw .) Pa rysk i „T em p s " donosi 

z Londjm u: N ad  T y g r y s e m  położen ie jest 
niezm ienione. Skoro armia n ieprzj-jacielska u- 
niocniła sw oje row y  strzeleck ie, trzeba poże 
gnać się z nadzie ją  dania od s ieczy  zam kniętym  
w  K u t - e l  - Am ara  Anglikom . N iepogoda i 
w ie lk ie  pow odzie  da ją  Turkom  m ożność tak ie 
g o  umocnienia sw ych  stanowisk, że  nawret w  
szturm ie nie można ich stanowisk zdobyć. W o j
na w ym aga w tym  obszarze wększej arm ii i 
liczn ie jsze j a r ty le ry i niż poprzednio, gd jrż w a lk i 
toczą się na o tw artem  polu.

Zjnzd flaóosU !0s a  i uratitna
Berlin  (T e l p r j'w .). Jak  „B erlin er T a g e b la tt "  

donosi, otrzyirla ło rosy jsk ie  pismo „N ow 'o jo  
W rem ja " ze sfer d yp lom atyczn ych  w iadom ość, 
iż n iedawno odbył się na bułgarskiem  terjTo- 
rymn z ja zd  prez. min. B r a t i a n u  z R a d o -  
s 1 a w' o w  e m, ira k tórym  om aw iany by ł ca ły  
szereg aktualnych spraw. W praw dzie  w  zasa
dzie  chodziło  tu —  jak  m ów ią —  o uregulo
w anie spraw y natury gospodarczej, w  rze c zy 
w istości jednak  om aw iano bardzo ważne zaga
dnienia politymzne, w  k tórych  osiągn ięto  po
rozum ienie. Od tego  czasu da je  się zau w ażyć —  
w edług „N o w o je  W rem ja " —  m iędzy  obu pań-<*» 
stwarni silne i rzucające się w oczy  zbliżenie, 
k tóre w yw o łu je  nieufność ozwórporozum ienia 
wobec lt  u ni u n i i .

firecya a czwdppopozanileaie.
Budapeszt. (T e l. p iy w .) Spraw ozdaw ca „A t  

£ s t “  z Sofii, przesyła sw'emu dzienn ikow i na
stępu jąco in fo rm ac jo  o położen iu  w  G re c ji:  W  
w ielu  pow iatach niema zupełnie środków  ż y 
wności, szczególn ie  w ie lką  jest nędza i ro zgory 
czenie w  m iejscowościach na wschód od  Salo
nik, poniewraż lin ie ko le jow e  obsadzone zosta ły  
przez A n g lik ó w  i Francuzów . W  Salonikach, od 
czasu ostrze liw a jiia  p rzez Zeppelin y  panuje sta
le panika. O ficerow ie „en ten te " zachowują się 
tak, jak  g d y b y  obsadzili całą G recyę  i chcieli 
ją u żyć za podstaw ę operacyjną. W  Atenach 
w ie lka  drożyzna.

Nowy t*p niBmieckich łodzi podwodnych?
Berlin. (T e l. p ryw .) „ L o k a l A n z .“  donos! t

H aagi: W spó łp racow n ik  w o jsk ow y  angielsk iego 
pisma „D a ily  T e leg ra p h " pisze, że zapow iedzia
na kampania n iem ieckich łodzi podwodnych 

przeciw ' okrętom  hand low ym  przyniesie nowe 
niespodzianki, g d y ż  N iem cy, jak  donoszą źró
dła neutralne, m ają  na m orzu Bałtyck iem  n ow y  
typ  łodzi podw odnych , k tó ry  określić m ożna 
na jlep ie j jak o  m onitor podwodny. Ł ód ź  ta  ma 
k szta łt cygara , posiada w ieżę pancerną, \v śro
dku k tóre j znajdu je się mostek kapitański. —  
Ł ó d ź  m oże zanurzyć się zupełnie, a lb o  do po
łowy', lub też p łynąć po pow ierzchni w o d y  jak  
zw y k ły  sta tek .S tatk i handlowe^ n ie  m ogą im  
uczyn ić żadnej szkody, a rów nież ok rę ty  wro- 
jenne z  trudnością ty lk o  m ogą je  uszkodzić. 
U zbro jen ie stanowić m ają działa o  n iew iadom ej 
jeszcze ilo śc i i  kalibrze; pewnem  jest wszakże, 
iż  ka lib er dział jest o w ie le  w ięk szy  od używa
nych dotychczas przez n iem ieck ie  łodzie  p odw o
dne.

N o t a  Niemiec do A m e r y k i .
W aszyngton- CB. kor.) D oniesien ie Biura R eu 

tera. Ambasador n iem ieck i hr. B em sto r ff w rę 
c zy ł amerykańskiemu sekretarzow i stanu dla 
spraw zagranicznych Lansingow i ostatni kon
cept d e f i n i t y w n e j  n o t y  N i e m i e c  w 
sprawie „L u s ita n ii" . Zaw arte  są w  mim zmiany 
tekstu, k tóre zos ta ły  zaproponowane przez rząd 
am erykańsk i oraz jedna zm iana rządu n iem ie
ckiego.

“ “^ le  im się uuaiu. -i r- —  — „  ^  u

SZATY LITURGICZNI
jj.; lYtjaziersKi nwujomu

A r a h ó n r  j g »  §
mm 41 11 a  f l(OPACZVNSKI 1 SKA PARAMENTA KOŚCIELNA

Kapy, Chorągwie, Ornaty 

-  Baldacbiny, Stuły — P R A C O l tfNIA DLA S Z T U K I
• * *  m H O D B i n  m  i t A n  n u

1 8 traokal
K O i C I E L N E l Kielichy, Monstrgncye, Pu

szki, Świeczniki, Lichtarze.
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Ostatnia nowość! Ostatnia nowość!
IjŚMtn Księgami J. Czerneckiego szew&Tw.
— ■■«— — ■ ■ --- * = = "  ' »  i*. i i i '. " . , : r ...........  -

Papiery listowe ozdobione wytwomemi reprodukcjami z obrazów
_ Prof. Piotra Stachiemlcza: — i- . « -  3276

Lfsty Pana Zagłoby. Serya I i n. Bohaterowie arcydzieł Henryka Sienkiewicza.
„Alma Mater“  Serya papierów listowych ozdobionych kompozycjami o nastroju poety

cznym i patryotycznym-
„Ad Astraw Galerya typów kobiecych, pełnych wdzięku i uroku, które w najprzedniejszej 

reprodukcji oddają w całej pełni finezyę właściwą rysunkowi znakomitego artysty.—
Niema krain w którym by te papiery listowe nie mogły nazwać się najwytworniejszem 

wydawnictwem.
Współczesne Malarstwo polskie. Monografie Artystów polskich wydane w zeszytach 

Każdy zeszyt stanowi odrębną dla siebie całość i prócz tekstu zawiera 20 barwnych- 
ilustracyi oraz portret artysty. Cena zeszytu 4 Koron.

Największy wybór kart pocztowych z reprodukcyami prac najznakomitszych artystów 
polskich i innych. —  Nabywać można pojedynczo i hurtownie

Katalog artystycznych kart pocztowych (Polska Sztuka w kartkach pocztowych) zawie- 
jący 400 ilustracyi. Cena 1 Kor. 50 h. Pocztą wysyła się po nadesłaniu 1 Kor. 85 h.

Księgarnia J. CZEitnECMlEKO "n*—.

O L B R Z Y M IA
FASOLA TYCZNA

(Faba gigantesca)
Rośnie przeszło 10 melraw wysoko, ro
dzi duże, szerokie, mięsiste i bardzo 
smaczne zielone strączki z olbrzymią 
fasolą. Znosi zimno i dostarcza jeszcze 
w późnej jesieni, gdy już wRzystkie inne 
gatuki faso’i zwiędły, ciągle kwitnąc 
delikatne zielone strączki. Tą fasolą 
można już w kwietniu sadzić, rodzi 
przozto bardzo wozośnio soozysło sfrą- 

ozkl.
1 Forcya nasienia fasoli =  10 sztuk 

1 Markę; 190 sztuk 8 Marek.
dostarcza: Gospodarz-rzeczoznawca

ADOLF THEISS,
MANNHEIM. 239

NOWENNA
nijsNutea^ielsia

do M. B. Nieustającej Pomocy w Księ
garni katolickiej Dra Miłkowskiego
w Krakowie, Floryańska 1. po 6 0  h. 
i po 1 *6 0  (ozd. opr.). Należytość 

z góry w znacz pocztowych.

3 C X

P
Ważne

dla gmin i komitetów odbudowy,

PAPY DaCHONE
wszelkiego gatunku dostarcza w  każdej ilości

RH9K9MK9 FABRYKA PHDflUHTÓB TEROWYCH 
P9PY DACHOWEJ I ASFALTU

Inż,WŁADYSŁAW KUCH9HSHI
P o d g ó rze -Z a b ło e ie

Dla k o m i t e t ó w  odbudowy stosuje się 

i — ceny śc iś le  fabryczne. =

£ , . x  a c j c r a a c c c

Powróciłem
S T A N I S Ł A W  M I Ś

KRAWIEC DAMSKI
Kraków, Grodzka 18

J

nu tyno w anegg p o m o c n ik  
biurow ego i pomocnicę biurowy

ze znajomością języków polskiego i niemieckiego w słowie i piśmie 
oraz początków buchalkeryi. — przyjmie

Polska Fabryka 
Warszawskich Cukrów i Czekolady 

„ K R Y S Z T A Ł "
w Podgórzu, ul. Słowackiego 15.

Oferty z odpisami świadectw należy składać tylko pisemnie. — Nieuwzględnione 
pozostaną bez odpowiedzi. 237

G3Q3G3B9Q3E393Q3SIB38SG39S30Bi£!Q3Q3S3BO0BS3S9B3ffl

I KAZANIA PASYJNE
m
&m
©
63

Ks. T o m a s z a  G r o d z ic k ie g o
na 3 posty podzielone są najpraktyozniejsze zarówno 

na wieś jak i do miasta.

Po otrzymaniu K 5 wysyła egz. opr. Księgarnia kato
licka Dra Miłkowskiego w Krakowie (Floryańska 1).

mm
63

63

Właściciel winiarni HUBERT SPITZ, Msterneubarg Nr 3.
Poleca białe, 
SPECJALNOŚĆ

Telefonu Nr 29.
czerwone i butelkowe wina w najlepszych gatunkach.
: Dolno-austryacki Riesling. Oedenburskie Burgundzkie wina.

czerwone (z własnych winnic). 167

lo Frzevielebi;tb feijij, M io o y d i H m  onz Zakładowi PT. Kupcótl
Podaję niniejszem do wiadomości, że mimo braku surowców, a licznego 

zapytywania się o wosk pszczelny, udało mi się takowy nabyć po przystępnej 
cenie w wybroowej jakości. Wskutek tego jestem wmożności w dalszym 
ciągu wyrabiać rozpowszechnione wszędzie i znane w dobroci swej świece 
woskowe kościelne, które najstaranniej wykonuję.

Ponieważ świece stearynowe w obecnym czasie więcej kosztują, jak 
świece woskowe, przeto polecam wszystkim moim P. T. Odbiorcom zamiast 
świec stearynowych, tak zwane świece „półwoskowe", które jakością palenia 
się i zewtętrznym wyglądem zupełnie odpowiadają świecom stearynowym, 
ponadto są o 50% tańsze. Ceny świec są umiarkowane i wszelkie udzielone 
mi łaskawie zlecenia wykonuję jak najszybciej i najstaranniej ku zupełnemu 
zadowoleniu moich Szanownych Odbiorców.

Proszę o łaskawe podanie mi swego zapotrzebowania, poczem natych
miast przeszię możliwie najtańszą ofertę.

Polecam równocześnie najprzedniejszy miód pszczelny od 25 kg. i wyżej,

Z głębokim szacunkiem

Fabryka świec i wyrobów woskowych

FR. SEZEMSKY
Biała (Gallcya).

Dwukrotne odznaczenie przez Jego Swiętobliwość Ojca św. Leona XIII. 7 

W Y R Ó B  K R A J O WY .

Kzadow > uprawniona

Fabryka wód mineralnych sztucz, I spec. leczniczych
pod firmą:

R. R żą ca  i C h m u rsk i
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4.

wyrabia pod kontrolą komisji Przemysłowej Tow, Łekankiegó krakow.
polecone przez toż Towarzystwo.

Wody mineralne sztnciae: odpowiadające składem chem. wodom: Biliń
skiej, Giesbflblerskiej, Selterskiej, Vischy, Homburg, Kissingen, tudziei 
spocyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, łełasistą, kwaśną 

■ inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż 
stkowa w aptekach i drogueryacb. Cenniki m  żądanie darmo.

Zaprzysiężony dostawca win mszalnych.

Biuro: PRZEMYŚL 
Produkcya win: TOLSCVA obok Tokaju.
Długoletni dostawca w in mszalnych dia Przow ieleb. D uchow ień
stwa, setek parafii w Galicyi, w ie lu  dziekanatów Królestwa Kol
skiego, W ielk iego Księstwa Poznańskiego, licznych K lasztorów  itp. 
Setki lis tów  pochwalnych. —  Złote medale. — Poleca swe bogate 

zapasy starreb w in : 141

=  W IN A  M S Z A L N E  =
SZAM O RO D N ER  aromatyczny . po K  2 20, 2'40, 2 55
TO K A J  k u ra c y jn y ............................... „  . ,  4 50, 5‘50, 8 ’—
za 1 litr w beczce loco  w innica (Beczka oryg 135 -  145 

litrów. W ysy łam  w każdej ilości).
W ina są naturalne, łagodne, w  znakomitej jakości, a ceny w  stosunku 
do obecnych cen zw yk łych  tanich win —  nader um iarkowane. 
Zbiory i tłoczenie w in odbywa się pod cooim osobistym nadzorem. 
K O N IA K  m edycynalny »U O N T R O « po K 72’—  za 10/1 flaszek. 
ŚL IW O W IC A  syrrnska. i RUM Y. —  Teleg . Cieśliński, Przemyśl.

ZAKŁAD ARTYSTYCZNO FOTOGRAFICZNY

„S E C E S Y A
PDDGÓHZE-KRAKÓW, RYNEK 8. -  UL. 3 MAJA 3.

tt

mmm

B A N K  Z I E M S K I
Stow. z ogr. por,

w Krakowie, ul. iw- Marka 8,
przyjmuje zgłoszenia na wyrabianie pożyczek w Galicyjskim wojen 
nym Zakładzie kredytowym oraz zgłoszenia odszkodowań za świad- 
częnia wojenne. Mając na celu ochronę ziemi: pośredniczy w za- 
kupnie majątków ziemskich i przyjmuje zgłoszenia majątków na

sprzedaż. 209

I Wolne posady r Rozmaito

Konkurs!
W  pow iatow em  m ieście Brzesku 

wakuje posada Sekretarza Magi

stratu. Kom petenei posiadający 

odpow iednią kw alifikacyę zechcą

się zgłosić w dniach 14 
221

Potrzebny

PO M O CN IK
lub

P R A K T Y K A N T
do ogrjdu Wielkie Drogi. Wikt mie
szkanie, t pał światło i pensya. Adres: 

Zarząd ogrodów Wielkie Dragi. 
214

Polska wspolezesna i  e j M  1916
Obszar. ludność, wyznania, rolnictwo 
przemysł, szkolnictwo, miasta z liczbą 
mieszkańców, z dodaniem statystyki Au- 
stryi, Niemiec, P.osyi. Ozdobna tabela 

ścienna. Cena 90 bal. z portem.
Poleca i wysyła 228

Księgarnia D, E, Fried eina, Krakó*,

posiadający rentowny interes prowa
dzony przez szereg lat, pragnie poślubić 
przystojną pannę lub bezdzietną młodą 
wdowę do lat 36-ciu, posag wymagany. 
Łaskawe zgłoszenia pisemne wraz z fo 
tografią do Admini‘ tracyi »GłosuNaro- 
dn« pod Nr. 72. 0. 0. Rzecz traktuje 

poważnie. 232

wykonuje najkorzystniej

\im m
AŻ DO NATURALNEJ WIELKOŚCI
Z D J Ę C I A  PORTRETOWE GRUP

w  Zakładzie i poza Zakładem .

Potrzeba zaraz
lub od 1. kw ietn iapomocnika

handlowego
dobrem i św iadectwam i. W iado  

! mość: Rynek G łów ny 6. w hiu- 
j rze handlu kolonialnego firm y

I S Z A R S K I  i  s m

|  Mieszkania — sklepy |

O b i a d y
prywatne : 

U
Ul. K arm elicka 1. 46 
p. na prawo. 163

200 PORADNIK
do układania

FASYI OSOB.-OOCHOOOWEJ
z wrorami — Do nabycia 

w Księgarni Friodleina I Karmelicka 15

Miejska fabryka
wynajęcia zaraz cegieł, 212

3 pokoje, 
przedpokój i kuchnia. —■ 

Sienna 7, Ii p 23;

GAZETA M IESZKAŃ
|UŻ W YSZŁA

Do nabycia w Administracyi ulica 
Karmelicka 15, w agencyach i skle

pach z przyborami piśmiennymi

WSZELKĄ

B I E L I C Ę
UBRANIA KOBIECE I DZIECINNE

wykonywa

„Szwalnia dla dotkniętych wojną“
pod zarządem Komitetu Pań.

Sprzedaż odbywa się stale w lokalu „Szwalni" plac Szczepańs k 
: 1. 7. 1 lokalu Ligi p rzem ys łow e j ul. S tra s zew sk ie go  l. 28. : 

WIELKI WYBÓR TANIEJ BIELIZNY, 
UBRAM DZIECINNYCH, FARTUSZKÓW lid.

== Zamówienia hurtowne odwrotnie. =
Ceny BaJwttiTt, nafnltsza.

Wojenna

spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

Kraków, ul. Garncarska 7.
poleca:

w DZIALE BUDOWLANYM s drzewo budulcowe kan-• •
towe, deski, cegłę, dachówkę, papę, wapno, eement, 
szkło taflowe i wszelkie inne materyałj budowlane, 

w DZIALE APROW IZACYJNYM  Ryż, sago, Tarho- 
nyę (kluseczki węgierskie), mleko kondensowane, ma
sło, słoninę i Smalec, śledzie, sardynki, śliwki su
szone i marmolady, kapustę kiszoną, korzenie, naftę, 
mydło, świece i inne artykuły codziennej potrzeby, 

w DZIALE WĘGLOWYM : węgiel krajowy, górno
śląski, koks.

_9prz.daż t/lfco hartowna. 2 <1

Gd 1 marca
potrzebne mieszkanie 4 — 6 pokoi z 
przedpokojem, z komfortem umeblo
wanych, z utrzymaniem na 4 osoby, 
r pnłem i światłem, na parterze lub na 
1. piętrze, słoneczne spokojne, poza 
obrębem plant, w zdrowej choćby na
wet odleglejszej dzielnicy, za dużem 
wynagrodzeniem. Zgtosz. nia tylko li
stowne pod „SZAROTKA" przyj mu e 

Admiiiistracya „Głosu Narodu". 
 208________

W Y K A Z
mieszkań we Lwowie
w najzdrowszej dzielnicy z p odan iem  
czynszu wskaże Biuro Realności Kli
matycznych komisarza Chądzyrisk ego 
w Krakowie ul. Dunajewskiego 9. Ta
ksa 2 K. — Również do nabycia wy
kaz mieszkań w Krakowie i Zakopa

nem. 218

DACHÓWEK 
i DRENÓW

w Myślenicach
dostarcza wyroby swe doborowej 
jakości po cenach umiarkowanych. 

Magistrat, Myślenice.

Pani Czechowicz, Kraków ulica 
Franciszkańska 4, II p. zwraca się 

z uprzejmą prośbą do 
Ks. Dziekana w Radzyniu
Król. Pol. Gub. Lubelska, by raczył ła
skawie powiadomić rodzinę Wojciecha, 
Magdalenę i Maryaanę Mańko, ażeby
odnieś i się do niej pisemnie w bardzo 

ważnej sprawi-*. 222

Kostki bulionowe
betkenkurencyjne, a to dlatego, że nie 
są z jarzyn i soli, jak inne, klore służą 
ja to  przyprawa postna, le«* z bulionu 
prawdziwego pożywne. Paozka %  kg. 
50 s-.tuk 6 K. teu sam w kawałku I slg 
.4 K. Znakowity pasztet a la Strasburg 
1 klg. 10 K. Wyborne kiszki domowe. 

Większym odbior.-om opust

Poleca: 238

CHRABĄSZCZ i SKA
Kraków, ul. św. Tom asza 20.

MIESZKANIA j W  uajoiizszych dniach rozpo 
czynam y

2 Pokoje frontowe z dużym przedpo- n m k tv fiY i| ft k u rsu  I f l T i f t *
kojem z osobnem wejśiiem i kuchnią * J »*U O  j
na 1. piętrze, stryci, piwnica, wodociąg 

w każdym czasie do wynajęcia.
I Pokój z dużą kuchnią i przedpoko
jem na parterza, strych, piwnica wodo- 

c.ąg zaraz do wynajęcia, oraż j 
1 Pokój piękny, jasny z piecem kuchen
nym i kafiowym na I. piętrze, strycb, 
piwnica, wodociąg od 1 mrrea do wy
najęcia. — DĘBNIKI, ULICA KONOP.Ni- 
GttiEJ L. 6, 2 minuty od tramwaju.
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R ozłfład  ja zd y  ko le jow ej

w  K r a k o w i e

Od 1 stycznia 1916 r. obowiązuje na 
stacyi krakowskiej następujący roz
kład jazdy:

Przyjeżdżają do Krakowa: 4.59 rano 
(osobowy) z Wiednia; 7.13 rano z No
wego Sącza i Zakopanego (osobowy): 
7.28 rano z Oświęcimia (osobowy): 
7.40 rano z Lublina (osobowy); 8.14 
rano z Wiednia (osobowy*); 8.23 rano 
z Wiednia ( p o s p i e s z n y ) ;  9.55 ra
no ze Lwowa (osobowy); 10.19 przed
południem (osobowy) z Wiednia; 10.55 
przedpołudniem (osobowy) z Wiednia: 
1.47 w południe (osobowy) ze Lwo
wa; 2.40 popołudniu z Z a k o p a n e -  
g o (osobowy); 4.05 popołudniu z W ie
dnia (osobowy); 4.08 popołudniu z Ko
cmyrzowa (osobowy); 5.56 popołudniu 
z Bogumina (osobowy); 6.35 wieczo
rem ze Lwowa (osobowy); 8.19 w i e 
c z o r e m ze Lwowa ( p o s p i e s z n y ) ;  
8.38 wieczorem z Wiednia (osobowy):

Z Krakowa wyjeżdżają: 6.14 rano 
do Wiednia (osobowy); 6.50 rano do 
Wiednia (osobowy); 8 rano do W ie
dnia (osobowy); 8.03 rano do Lwowa 
(osobowy); 8.30 r a n o  do Lwowa 
( p o s p i e s z n y ) ;  9 rano (osobowy) 
do Lwowa; 9.17 przedpołudniem (oso
bowy) do Kocmyrzowa; 9.25 przedpo
łudniem (osobowy) do Lwowa; 9.35 
przedpołudniem (osobowy) do  Z a k o 
p a n e g o :  10.30 przedpołudniem (oso
bowy) do Wiednia; 11.40 przedpołu
dniem (osobowy) do Lwowa; 1.24 
w południe (osobowy) do Nowego Są
cza; 1.32 w południe (osobowy) do 
Oświęcimia: 5.10 wieczorem (osobowy) 
do Lwowa; 6.25 wieczorem (osobowy) 
do L u b l i n a ;  6.55 wieczorem (oso
bowy) do Wiednia; 7.18 wieczorem 
(osobowy) do Wiednia; 7.56 wieczorem 
(osobowy! do Wiednia; 9.08 w i e 
c z o r e m  ( p o s p i e s z n y )  do W ie
dnia; 9.48 wieczorem (osobowy) do 
Nowego Sącza i Z a k o p a n e g o ;  11 
w nocy (osobowy) do Lwowa.

I  PMUklUnM pondy. I

PRZYJMĘ
losadę do towarzystwa w mieście 
ub na wsi, władam językami: 
polskim, fracuskim i niemieckim.
askawe zgłoszenia pisemne do 

Administracyi »Głosu Narodu* pod 
»Królewianka.« 235

Zajęcie ea łitpzraanie
przyjmie osoba inteligentna, pedanty

cznie czysta, dobrych zalet. 
Zgłoszenia pisemne do Administracyi 

.Głosu Na»odu“ poi „Spokój 46.“
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Organista
zdolny, z ładnym głosem, młody, żo
naty wolny od wojska z chlubnemi 
świadectwami poszukuje posady na 
stałe, lub na czas wojny. —  Adres Kra
ków Podgórze ul. Słowackiego L. 15.

Michał Lorenz.

I Kupno —  sprzedaż I

Komitet l ik C a c y J n j

Banku Paroelaejjnsgo we Lwowie

poszukuje na dogodnych wa
runkach kupca na majątek

Glinnik górny
powi.t FrySitak, w całości lub częśsa
mi, o obszarze około 230 morgów, 
w teaa około 200 mergów lasu, ewenL 

sprzeda sam drzewoitaa. 
Bliższych wyjaśnień udziela Komitet 
likwidacyjny Banku Parcelacylnego w 
kancetaryi adwokatów dra Grzesika 

dra Kousze.ru we Lwowie ul. Bour- 
larda 2; 196

M IÓ D
pszczelny, puszka 5 Kg. z opako
waniem za K . 10*50 wysyła pocztą

„LAKTOL"
Kraków, ul. Karmelicka L. 15.

F O R T E P IA N Y  
I P IA N IN A

używane kupuje Skład forte- 
liandw Heleny Sm o l a r s k i e j  

Kraków, Wolska 7. 191

Starożytności
Mtr.R'4ajc P<k«ijrhje' KSIĘUARS14 
UF0UCM4HttKOY/iMCbO

,w Kr.ikdć.ir̂ ' (Fbwjeśsi* 1}

STOŁ
rozsuwany na 24 osób i kilka 
krajobrazów tanio do sprze
dania. Ul. Długa 1. 80 parter 

prawo. 8

niemieckiego
i f r a n c u s k i e g o

z opłatą miesięczną 5 koron.

Kursy Ansona
ul. Szewska 17.

fiatośti i apojtl.
Kapral Land. 

STANISŁAW KOKLINSKI
zamieszkały dawniej w Tarnopo
lu, uprasza o podanie miejsca po
bytu jego żony Magdaleny pod 
adresem; Stanisław Kokliński 
korp. beim k. u. k. Desinfektiona- 

Anstalt, Przemyśl uL 3 Maja.

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu11 Sp.
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Redaktor odpowiedzialny i kierujący Roman Woyczyński. Drukarnia „Głosu Narodu11 w Krakowie pod zarządem Romana Perka.


